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AngielsKa Temida
Jest ooś wstrząsającego sumieniem w 

dysproporcji pomiędzy wyrokiem sądu an­
gielskiego nad katami z Oświęcimia i Belsen 
a ogromem popełnionych przez nich zbrodni. 
Sąd stwierdził, że z ręki oprawców oświęcim- 
sko-bełseńskich poniosło straszliwą śmierć 
ponad 3 miliony ludzi. Spośród 44 zbrodnia­
rzy, których udało się pochwycić władzom 
okupacyjnym, 14-tu sąd zwolnił od winy i 
kary i tylko 11-tu wymierzył karę śmierci, 
resztę zbrodniarzy skazując na dłuższe lub 
krótsze więzienie.

Czternastu oskarżonych opuściło salę są­
dową, aby stać się przedmiotem cichej ado­
racji młodzieży niemieckiej, która z rozgo­
rączkowanymi oczami śledziła przebieg pro­
cesu. Sąd glorią hitlerowską otoczył, wbrew 
niewątpliwie swej intencji, uniewinnionych 
zbrodniarzy. Powtarzamy zbrodniarzy, bo dla 
wszystkich narodów, których najlepszych sy­
nów zamęczono w obozach Oświęcimia i Bel­
sen pozostaną oni na zawsze zbrodniarzami. 
Wyrok angielski nie zmieni wyroku czulą­
cych sumień ludzkich, nie osłabi przekonania, 
że wyrok ogłoszony jest obrazą narodów.

Głośny obrońca katów belseńskich mjr 
Winwood może sobie powiedzieć, że proces 
wygrał. Wprawdzie z pięciu jego klientów! 
trzech z Kramerem na czele zawiśnie na szu­
bienicy, ale reszta jemu i jego angielskim to­
warzyszom zawdzięcza pobłażliwy, łagodny 
wyrok. To on sugerował sądowi i opinii an­
gielskiej, że oskarżeni ,,nie mogą ponosić od­
powiedzialności za śmierć dziesiątków tysię­
cy, gdyż spełniali oni tylko rozkaz swych 
przełożonych". To mjr Winwood zadawał 
ofiarom bfclseńskim, które zdołały ocaleć, py­
tania, ile uderzeń dostały i jak dokładnie wy­
glądały narzędzia tortur. To jego pytania wy- 
wołały wstrząs nerwowy dwóch kobiet świad­
ków oskarżenia. Jego zaś kolega Munro sta­
rał się udowodnić, że ,,oskarżeni działali we­
dług ustaw hitlerowskich i nie można ich 
sądzić za nieznajomość prawa międzynarodo 
wego”.

Sąd w Lueneburgu ani razu nie stanął na 
stanowisku pogwałconych praw człowieka, 
nie oparł się na prawach kultury i cywili­
zacji zachodniej, których gdzie indziej umieli 
bronić tak wymownie Anglicy, lecz zamknął 
się ściśle w ramach przestarzałego kodeksu 
karnego, nie dopuszczając żadnych sugestii 
politycznych. Korespondenci prasy zagranicz­
nej stwierdzili, że sąd lueneburski starał się 
skrzętnie usunąć tło polityczne i nie do­
puszczał krytyki reżymu hitlerowskiego.

Wyrok lueneburski musimy przyjąć jako 
moralnie niesprawiedliwy i politycznie szko 
dliwy. Utrzyma on bowiem w przekonaniu 
społeczeństwo niemieckie, że system obozów 
koncentracyjnych był słuszny, morderstwo 
milionów ludzi dopuszczalne, tylko metody 
zbrodni podlegają karze. Przecież sąd Feiste 
Gertrudę, winną zabicia jednego z internowa­
nych przez skopanie go, skazuje na... 5 lat 
więzienia, Bothe Herte za zabijanie więźniów 
na... 10 lat więzienia, a Zeddela Erika win­
nego zabicia chorego więźnia żelazną palką 
i zastrzelenia jednej z młodych dziewcząt 
sąd skazuje nie na karę śmierci, lecz na do­
żywotnie więzienie. W tym orzeczeniu sądu 
angielskiego znalazły odbicie te prądy we 
współczesnej polityce angielskiej, które każą 
szukać porozumienia z narodem niemieckim 
i wciągać go w orbitę wpływów świata anglo­
saskiego. Jest to droga, która zawiodła już 
przed wojną Anglików do Monachium i do­
prowadziła do drugiej wojny światowej. Sę­
dziowie angielscy w Lueneburgu zapomnieli 
lub chcieli o tym zapomnąć.

s Proces, który miał wstrząsnąć sumieniem 
niemieckim, który miał wymierzyć sprawie­
dliwość w imieniu niewinnie pomordowanych 
setek tysięcy przedstawicielom i wykonaw­
com reżymu hitlerowskiego, stał się tragiko­
medią. Jego przewód był profanacją pamięci 
ofiar zbrodni i naigrawaniem się nad świad­
kami tych mordów. A wyrok?

Gdy sąd udał się na naradę Temida angiel 
ska szczelniej przesłoniła oczy opaską.

Henryk Barański

tej1, Prokurator Jackson oskarża
Hbbs mdlol®, Frank kinie, Goering ma wielki apeljl

N o ry mb erga
Międzynarodowego
poczęło się od wniosku jednego z adwokatów, 
dr. Dicka, który w imieniu jednego prosił trybunał 
o zezwolenie codziennego komunikowania się 
z oskarżonymi. Wniosek swój dr Dick motywo- 

tym, że Trybunał wydał obrońcom zakaz ko­
munikowania się z oskarżonymi w toku rozpra­
wy. Przewodniczący, sędzia Lawrence, odrzucił 
wniosek obrony, lecz zezwolił na piśmienne ko­
munikowanie się z oskarżonymi.

Dłuższe przemówienie wygłosił oskarżyciel, 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych, Robert 
Jackson.

Zbrodnie, których będziemy usiłowali dowieść 
i które ukarzemy — oświadczył prokurator Jack­
son — były tak podstępne i tak potworne, że 
świat cywilizowany nie może przejść nad nimi 
do porządku dziennego, ponieważ nie mógłby 
przeżyć ich powtórzenia. Oskarżeni reprezentują 
ponure i złowrogie siły, które zaciążyły nad 
światem i będą ciążyły nad nim jeszcze długo po 
tem, jak ich ciała zamienią się w proch. Zbro­
dnie oskarżonych nie wynikają jedynie ze sła­
bości ludzkich, gdyż zostały one dokonane z pa­
tologicznym okrucieństwem. Po pierwszej woj­
nie światowej zażądano, by narody pokonane

(PAP). Drugie posiedzenie 
Trybunału wojskowego roz-

same sądziły swych zbrodniarzy wojennych. Był 
to wielki błąd. Trybunatowi zostaną przedłożone 
niezaprzeczalne dowody winy oskarżonych. 
Przedstawione zostaną wypadki, w które trudno 
jest uwierzyć. Przedstawiony zostanie cały spis 
zbrodni, dokonanych przez oskarżonych. Zjedno­
czone wysiłki narodów cywilizowanych pokonały 
całkowicie niemiecką machinę wojenną. Rodzaj 
przestępstw dokonanych przez oskarżonych jest 
taki, że sądzić ich muszą narody zwycięskie. W 
ostatniej wojnie nie było we właściwym tego 
słowa znaczeniu państw neutralnych, dlatego też, 
żeby nie powtórzyć błędu z 1918 roku, narody 
zwycięskie same muszą wymierzyć sprawiedli­
wość,

•
Zbrodniarze hitlerowscy 
nie przyznają się do winy

Norymberga (PAP). W drugim dniu pro­
cesu przewodniczący trybunału przystąpił do 
przesłuchiwania podsądnych, zadając im stereo­
typowe pytanie czy przyznają się do winy. Jako 
pierwszy podszedł do mikrofonu Hermann Goe- 
ring. z arkuszem papieru w rękach, przygotowu­
jąc się do wygłoszenia mowy. Przewodniczący 
przeszkodził jednak temu zamiarowi, wobec cze-

Sprawa umiędzynarodowienia Rubry
Londyn. Jak donosi „Dali Mai!“ ZSRR, za­

żądał umiędzynarodowienia Zagłębia Rubry i 
ustanowienia międzynarodowej komisji kontrol­
nej. Do czasu realizacji tego projektu siły ra­
dzieckie winny wziąć udział w okupacji tego 
terenu.

Jak wiadomo, Francja wcześniej już domagała 
się udziału w okupacji Rubry i przedstawiła tę 
oprawę na konferencji 5 ministrów w Londynie. 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania odkładały

wówczas całą sprawę do rozstrzygnięcia w trak­
tacie pokojowym z Niemcami. Obecnie jednak, 
skoro Związek Radziecki popatł żądanie Francji 
i wysunął projekt własnego udziału w okupacji, 
sprawa ta nabrała nagłości.

Wedle przewidywań kół londyńskich, Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone pozostaną przy 
swoim twierdzeniu, że Niemcy nie mają żadnej 
przyszłości przed sobą, jeżeli stracą potencjał 
przemysłowy Rubry.

go Goering odpowiedział donośnym głosem: „Za­
nim odpowiem na pytanie trybunału, czy uznaję 
się winnym, czy nie, oświadczam, że w sensie ak­
tu oskarżenia nie przyznaję się do winy." Jako 
następny wstał nerwowo ze swego miejsca Hess 
i oświadczył krótko: „Nie.“ W trakcie wygła­
szania przemówienia przez prokuratora Stanów 
Zjednoczonych musiano Hessa wyprowadzić w 
stanie nieprzytomnym ze sali. Ribbentrop cichym 
głosem zaprzeczył swojej winie, jak również ge­
nerał feldmarszałek Keitel, który wypowiedział 
zwięzłym, żołnierskim stylem i donośnym gło­
sem swoje veto. Wielki admirał Rzeszy Raeder 
jako jedyny oświadczył cynicznie i z patosem, 
że on odpowiadać może tylko „przed Pap;eżem, 
historią i narodem". B. gubernator Hans Frank, 
który po usiłowanym samobójstwie doznał kon­
tuzji prawej ręki i czuje się obecnie już dobrze, 
oświadczył krótko, że nie przyznaję się do winy. 
Podczas czytania aktu oskarżenia przez prokura­
tora amerykańskiego zdradzał Frank oznaki du­
żego wzburzenia, kinąc i pomrukując niewyraźnie 
pod nosem. Dopiero gdy prokurator przeszedł, do 
jego osoby i jego okrucieństw w stosunku do Ży­
dów szczególnie —- stracił tupet i znikł z jego 
twarzy arogancki wyraz.
Adwokaci niemieccy, którzy bronią oskarżonych, 

zajmują miejsca na ławach naprzeciw stołu sę­
dziowskiego, prowadząc często między sobą oży­
wione rozmowy. W czasie przerwy obiadowej, 
podczas której oskarżonym przynosi się obiad na 
salę sądową w wojskowych menażkach, Goering 
wykazuje największy apetyt.

Aby uniknąć wszelkich incydentów, wojskowa 
policja amerykańska utrzymuje stale specjalne 
środki ostrożnpści, rewidując każdego wchodzą-

Nowy .rząd w Grecji
Ateny, (TASS). Po odmowie monarchistycz- 

nej „Partii ludowej" przyjęcia udziału w rządzie 
koalicyjnym, utworzenie gabinetu powierzono So- 
fulisowi, przywódcy partii liberalnej. Do nowego 
rządu, oprócz Sofulisa, wszedł przywódca postę­
powców Kafandaris jako pierwszy zastępca pre­
miera, Emanuel Cućeros jako drugi zastępca i mi­
nister odbudowy z obowiązkiem koordynowania 
pracy ministerstw skarbu, zaopatrzenia i gospo­
darki narodowej, poza tym przywódca partii agrar­
nej Miiocas w charakterze ministra skarbu oraz 
Safianopulos jako minister spraw zagranicznych.

Prasa raonarchistyczna wystąpiła z ostrą kryty­
ką, żądając opublikowania depeszy Bevina. Gazeta 
„Eilinikcn Ema" wzywa armię i swych zwolenni­
ków do „gotowości bojowej" przeciwko demokracji.

Utworzenie nowego rządu utrudniło nieoczeki­
wanie żądanie regenta przyjęcia do gabinetu w cha­
rakterze ministra spraw wojskowych Pacandreu 
i przydzielenia jego „partii" teki ministra dla 
spraw morskich. Liberałowie obawiając się, że wj

tym wypadku rząd będzie musiał dzielić niepo- 
pularncóć Fanandreu, sprzeciwili się żądaniu re­
genta. W następstwie tego arcybiskup Damaski- 
nos zrzekł się regencji, (w) ■

Król grecki protestuje 
przeciw odroczeniu plebiscytu

Ateny (BBC). .Na temat sytuacji w Grecji 
nadchodzi szereg sprzecznych wiadomości. No­
wy rząd grecki został zaprzysiężony wczoraj w 
godzinach rannych. Prawdopodobnie według o- 
świadczenia premiera przypisuje się rezygnację 
regenta nieprzejednanemu stanowisku króla, któ­
ry zgłosił ostry protest przeciw odroczeniu na 
przeciąg trzech lat plebiscytu, dotyczącego spra­
wy powrotu jego na tron grecki. Król Jerzy 
grecki oświadczył, że musi wobec tego wyciągnąć 
konsekwencje w stosunku do całego narodu. Par­
tia rojalistów w stosunku do rządu ustosunko­
wała się opozycyjnie.

Niemcy będą uczyli Anglików sportu
Londyn (PAP)’. Jak donosi Agencja Reutera, 

brytyjskie Ministerstwo Lotnictwa ogłosiło, że 
najlepsi zawodowi łyżwiarze, narciarze, szer­
mierze, tenisiści niemieccy będą instruktorami 
lotników brytyjskich RAF-u. Rudi Bali, jeden 
z najlepszych hokeistów niemieckich będzie 
uczył żołnierzy angielskich jazdy na łyżwach 
i nartach. Lekcje jazdy będą się odbywały na 
jeziorze Grosse Glienickersoo, które jest dłu­
gości jednej mili i znajduje się blisko lotniska 
Gatow. Ponadto szereg kortów tenisowych bę­
dzie oddanych na cele szkoleniowe jako lodowi­
ska. Gazeta berlińska, która znajduje się pad 
kontrolą aliantów, donosi, iż poszukuje się in­
struktorów sportowych dla szkolenia żołnierzy 
brytyjskich. Otto Berresheim, przedtem mistrz 
Luftwaffe w szermierce będzie dokształcał swych 
angielskich uczniów w szabli, florecie i szpadzie.

Roman Najuch i Herman Barteł, byłe gwiazdy 
niemieckiego tenisa, będą szkolić żołnierzy 
RAF-u w tenisie.

Rozwiązanie związków sportowych 
w Niemczech

Berlin (PAP. -Komendantura Aliantów w 
Berlinie wydała zarządzenie, w myśl którego 
rozwiązane winny zostać natychmiast wszystkie 
niemieckie kluby i związki bokserskie, żeglarskie, 
wioślarskie i samochodowe, Dziu-Dzitsu, narciar­
skie i górskie. Istnieć mogą kluby: piłkarskie, 
hokejowe, basket-ballowe,' tenisowe, gimnastycz­
ne i rybołówstwo. Za powyższe zarządzenie odpo­
wiedzialny jest burmistrz Berlina, który winien 
kontrolować organizacje sportowe, by zapobiec 
nadawaniu klubom sportowym charakteru wojsko­
wego.

Stronnictwo Pracy w WidkopoSsce zjednoczone
W związku z toruńską uchwałą z dnia 14. 11. 

1945 r. o połączeniu dotychczasowych grup w 
jednolite Stronnictwo Pracy oraz łącznie z ukon­
stytuowaniem się władz naczelnych Stronnictwa 
Pracy, odbyło się dnia 21. 11. 1945 r. w Poznaniu 
w obecności członków Zarządu Głównego a pod 
.przewodnictwem wiceprezesa dr Widy-Wirskiego 
posiedzenie zjednoczeniowe Zarządu Wojewódz­
kiego Stronnictwa Pracy. Zarząd Wojewódzki 
ukonstytuował się w składzie: prezes — Wit­
kowski Franciszek, Poznań; wiceprezesi — Gmu- 
rowski Witold, Poznań; Muller Wojciech, Opale­

nica; Urbański Antoni, Poznań; sekretarz — 
Idzior Stanisław, Gniezno; zastępca — Wąsowicz 
Stanisław, Poznań; skarbnik — Wojtaszek Igna­
cy, Poznań; zastępca Domagała Marcin, Poznań. 
Członkowie zarządu: Chmara Józef, Jędrzejew­
ski Tadeusz, Leśniewski Leon z Poznania, Likow- 
ski Janusz ż Pleszewa, Marciniak Stanisław z Ła­
gowa, Rezulak Józef z Gniezna, Urban Jan z 
Ostrowa.

Tak więc połączenie dotychczas odrębnych grup 
Stronnictwa Pracy na obszarze województwa po
znańskiego stało się faktem dokonanym.

oskarżenia, prokuratorzy w imieniu swych krajów 
złożą odpowiednie dowody winy poszczególnych 
oskaripńych, Potrwa to około 10 dni. Następnie 
dopiero rozpocznie się właściwe przesłuchiwa­
nie oskarżonych.

2580 dokumentów 
w rękach amerykańskich 

Norymberga (BBC). Grupa prokuratorów 
Sianów Zjednoczonych rozpoczęła w trzecim dniu 
procesu w Norymberdze przewód dowodowy. Prze­
mawiał- prokurator amerykański Storey. Stany Zje­
dnoczone dosiarczą ponad 1 tys. dokumentów do­
wodowych, z ogólnej sumy około 2.500 dokumen­
tów, którymi rozporządzają władze amerykańskie. 
Dokumenty te zachowały się dzięki temu, że Niem­
cy prowadzili dokładne raporty i sprawozdania 
z wszelkich akcji przeprowadzanych przez naczel­
ników reżimu hitlerowskiego. Dowody zbrodni by­
ły ukrywane w najrozmaitszych miejscach np. za­
murowane w ścianach pałaców i urzędów, zakopa­
ne w ziemi lub przechowywane w kopalniach. 
Liczny sztab urzędników przesortował stosy tych 
dokumentów — po wyjęciu ich z ukrycia — za­
nim zostały oddane sądowi do wglądu. Specjalnie 
sporządzone kopie zostaną wręczone przedstawi­
cielom wszystkich państw, biorących udział w pro­
cesie, stanowiąc niezbity dowód zwyrodnienia na­
rodowego socjalizmu.

Wszyscy oskarżeni — z wyjątkiem Hessa i Kei- 
tla — potwierdzili i podpisali oświadczenie, że 
spełniali rzeczywiście w partii i w państwie funk­
cje wymienione w akcie oskarżenia,

Alfred Krupp — przestępca wojenny
Londyn (PAP). Przedstawiciele oskarżenia 

Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Związ­
ku Radzieckiego i Francji przy Trybunale Między­
narodowym dla spraw przestępców wojennych, 
postanowili uznać Alfreda Kruppa, syna ciężko 
chorego Gustawa Kruppa v. Bohlen-Halbach, za 
jednego z głównych przestępców wojennych. 
Sprawa przeciwko niemu zostanie wytoczona łącz­
nie z innymi przedstawicielami wielkiego prze­
mysłu niemieckiego.

Aresztowanie Alfreda G-oerJnga
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, że 

czechosłowacka policja śledcza, działając wspól­
nie z żandarmerią amerykańską, aresztowała by­
łego dyrektora naczelnego Skody — Alfreda 
Goeringa, brata Hermana Goennga.

Powrót wybitnych hitlerowców 
z Hiszpanii do Niemiec

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi 
z Madrytu, że na żądanie sojuszniczej komisji 
kontrolnej w Berlinie 250 wybitnych hitlerow­
ców zostanie w najbliższych dniach odstawionych' 
do Niemiec przez władze hiszpańskie. Wśród 
przymusowych repatriantów znajdują się przed­
stawiciele dyplomatyczni, przywódcy gestapo 
i wielcy przemysłowcy oraz kierownik hiszpań 
skiego oddziału partii narodowo-socjalistyeznej 
Thomson, który w chwili obecnej znajduje się 
w więzieniu za nielegalny handel narkotykami.
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Poseł Czechosłowacji 
u ministra oświaty

Warszawa (PAP). Dnia 17 bm. poseł Cze­
chosłowacji p. Heirot złożył wizytę Min. Oświaty. 
Tematem rozmów była sprawa zacieśnienia współ­
pracy kulturalno-naukowej obu narodów.

Przedstawiciel Polski 
wśród górników belgijskich

Bruksela (PAP). Charge d'affairas Polski 
w Belgii Bartz odwiedził ośrodek polski w Eisdcn 
w Limburgu, gdzie witali go entuzjastycznie pol­
scy górnicy i młodzież organizacji „Grunwald".

Otwarcie wystawy pt. ,.Lała wojay** 
w Warszawie

Z okazji odbywającego się w Warszawie Kon­
gresu Związków Zawodowych, w Muzeum Narodo­
wym otwarta zwiała wystawa „Lata wojny". W 
wyborze eksponatów kierowano się tematami, zwią­
zanymi z martyrologią Polski w okresie okupacji 
niemieckiej. Wiele prac wykonanych zostało w 
obozach koncentracyjnych i więzieniach. Poza 
Warszawą materiału na wystawę dostarczyły Lu­
blin, Łódź i Poznań.

Zakończenie obrad Kongresu 
Związków Zawodowych w Warszawie

Warszawa (PAP). W dniu wczorajszym zo­
stały zakończone obrady Kongresu Związków Za­
wodowych. Referat okolicznościowy wygłosi! 
Passini, pt. „Młodzież w ruchu zawodowym". W 
dyskusji zajmowano się warunkami bezpieczeń­
stwa pracy, urlopami, kontrolą płac, kwestią mie­
szkaniową, ubezpieczeń społecznych i innymi nie­
mniej ważnymi zagadnierdami. Wysłano specjal­
ne depesze do prezydenta Trurnana i premiera 
Wielkiej Brytanii.

Przedstawiciele państw obcych 
zwiedzają Majdanek ,

Lublin (PAP). Majdanek wzbudza coraz 
większe zainteresowanie wśród przedstawicieli 
państw zagranicznych. Ostatnio zwiedzili go se­
kretarz ambasady brytyjskiej p. Burek Balbrick, 
oraz kpt. William Teneck. Z ambasady brytyj­
skiej przybył radca Iłankey. Radca Hankey wy­
raził się wobec przedstawicieli prasy, że jest zdu­
miony, iż w dobie dzisiejszego rozwoju kultury 
i cywilizacji Niemcy mogli dojść do tak -wielkiej 
degeneracji i upadku moralnego, czego niezbitym 
dowodem jest Majdanek.

Jeszcze groby masowe
Jarocin (PAP). W lesie w okolicy wioski 

Jedlec w pow. jarocińskim natrafiono na 5 maso­
wych grobów ofiar morderstw n'emieckich. Przy 
zapoczątkowaniu poszukiwań znaleziono wiele 
przcdnr.otów, jak: książki do nabożeństwa, grze­
bienie itd.

Premier Gsabfca-Wbrawski na otwarcia 
pierwszych ©środków kuhary robotniczej na Pomorza
Bydgoszcz (PAP). Dnia 18 bm. przybyli do 

Bydgoszczy premier rządu R. P. ob. Osóbka-Mo- 
rawski i minister odbudowy inż. Kaczorowski, 
aby wziąć udział w uroczystym otwarciu Uniwer­
sytetu Robotniczego i Robotniczego Domu Kul­
tury. Dotychczas zgłosiło się w Bydgoszczy około 
150 słuczaczy rekrutujących się głównie ze sfer 
robotniczych. Grono profesorskie obejmuje oko-

czym ob. Lisiak powitał,gości w imieniu TUR-u. 
Z kolei przemówił kurator okręgu szkolnego. 
Premier Osóbka-Mórawski wygłosił przemówie­
nie, w którym m. in. powiedział, że wskutek dłu­
goletniej okupacji dziedzina oświaty jest bardzo 
zaniedbana. Jak wielki jest pęd do wiedzy w 
społeczeństwie polskim, najlepiej dowodzi fakt, 
że szkoły otwarto zanim uruchomiono fabryki

ło 20 wykładowców z kuratorem Okręgu Szkol-1 i urzędy. Z kolei przemówił min. Kaczorowski, 
nego Pomorskiego dr Skopowskim na czele.' omawiając żądania stworzenia kadr inteligencji 
Przed otwarciem Uniwersytetu Robotniczego : robotniczej. Po wygłoszeniu przemówień inaugu- 
i Domu Kultury odbyło się zebranie aktywu wo- I racyjnych odbył się pierwszy wykład, goście zaś 
jewódzkiego PPS z udziałem premiera. Uroczy’--! udali się do Robotniczego Domu Kultury, gdzie 
stości otwarcia Uniwersytetu Robotniczego za-1 premier dokonał uroczystego otwarcia Domu, 
gai! wojewoda pomorski dr Pasemkiewicz, po;

Wyjazd delegacji PgSossII amerykańskiej sfe Pdski
Nowy Jork (PAP). Do Polski wyjeżdża de­

legacja Polonii amerykańskiej w następującym 
składzie: Antoni Kaczmarek, przewodniczący 
Ligi Kościuszki, Wincenty Klein — przewodni­
czący Kongresu Zw. Przemysłowych w Stanie 
Michigan, Stanley Nowak — senator stanu Mi­
chigan i Henryk Podolski, dziennikarz. Przed 
wyjazdem delegacja oświadczyła, że udaje się 
do Polski w ceiu rozwinięcia i pogłębienia przy­
jaźni polsko - amerykańskiej, przeprowadzenia 
rozmów z organizacjami, które udzielają pomoc'-’ 
Polsce oraz nawiązania współpracy z polskimi 
organizacjami robotniczymi. Reakcja polska

Aresztowanie księdza — 
sługusa niemieckiego 

Kraków (PAP). Na polecenie prokuratora 
Specjalnego Sądu Karnego w Krakowie władze 
Bezpieczeństwa Publicznego w Nowym Targu 
aresztowały księdza dziekana Franciszka Oosa, 
Słowaka, obywatela polskiego, proboszcza w No­
wej Białej. Oskarżony działał na szkodę Pań­
stwa Polskiego, prowadząc wrogą propagandę. 
-Działalnością swoja przyczyni! się on do usunię­
cia jęz. polskiego z kościołów na Spiszu, brał udział 
w niszczeniu polskich książek do nabożeństwa, 
ponadto gloryfikował on armię niemiecką, czemu 
dał wyraz w broszurze. „Rok 1918 — 1939 na 
Sewornem Spisi", wydanej w Bratysławie w roku 
1944 na pamiątkę rocznicy oderwania Spiszu od 
Polski.

FRASZKA AKTUALNA

‘ Rys. W. Gawęcki

O®?/ raer zś&bkS
Prasa doniosła, źe cena piwa w nafbKł- 
szym czasie będzie zaacztue obniżona.

Tania wódzia, tanie piwo —
Raj na ziemi, jako żywo...
Lecz mnie dręczy szczegół inny:
Że wciąż taniej brak słoniny!

Jerzy Tomskiczyni wiele wysiłków, aby poderwać zaufanie 
Ameryki do Polski, Delegacja pragnie zapoznać 
się z prawdą o Polsce, w celu skutecznego prze­
ciwdziałania propagandzie reakcji polskiej i a- 
merykańskiej, która przynosi szkodę Ameryce 
i Polsce i pokojowi światowemu. Po powrocie 
do, Stanów Zjednoczonych delegacja zamierza 
wszcząć kampanię informacyjną oraz pogłębiać 
wspólnracę między Polonią amerykańską a Pol­
ską.. Delegaci są zdania, że współpraca Polonii
amerykańskiej z obozem demokratycznym Ame-; je w ramach dostaw"UNRRY?
ryki leży w dobrze pojętym interesie 
Zjednoczonych.

Obowiązek naszego pokolenia
Minister Byrnes o konieczności współpracy narodów

Piątkowa mowa min. Byrnesa wywołała sze-! W obecnej sytuacji, gdy nie ma jeszcze instru
roki oddźwięk w prasie amerykańskiej. Gazety 
drukują pełny tekst przemówienia ministra. 

Mówiąc o bombie atomowej minister Byrnes 
oświadczył:

„Jedna tylko prawda jasno nam się objawiła 
po zrzuceniu bomby w Hiroszima. Oto, że bomba 
.atomowa oznacza koniec cywilizowanego świata. 
Dlatego obowiązkiem naszego pokolenia jest o- 
panować problem energii atomowej".

Byrnes widzi w dalekiej przyszłości świat nie 
rozdzielony na zwalczające się państwa.

— Trzeba podejść — powiedział Byrnes — do 
starych problemów od nowej strony. Trzeba 
mieć'dużą odwagę i rozmach myśli. Trudno z 
dnia na dzień zmieniać pojęcia i trudno oswoić 
się odrazu z rządem światowym. Trudno też bę­
dzie takiemu rządowi wykazać od razu konieczną 
tolerancję i pracować na podstawach demokra­
tycznych, a światu nie łatwo bedzie darzyć go od 
razu zaufaniem. Przed nami jest daleka droga

ł^asza J arL
Import surowca włókienniczego

W a r s z a w a (PAP). Niezbędne dla polskiego 
przemysłu włókienniczego surowce importujemy 
obecnie ze Związku Radzieckiego, Szwecji- i

W okresie do 31 października br. przywieziono 
do Polski ze Związku Radzieckiego 1 785 663 kg 
wełny, 11275 573 kg bawełny i 152 787 kg lnu 
oraz 1453 660,5 kg celulozy wiskozowej. Również 
ze Szwecji sprowadziliśmy w tym samym czasie 
192 190 kg celulozy wiskozowej, a w ramach do­
staw UNRRY otrzymaliśmy 1 497 222 kg wełny 
i 4 211 28O.kg bawełny.
Połów ryb morskich w paźdsfernfkn
Pomimo niezbyt pomyślnych warunków atmo-

mentu światowego kontrolującego energię ato­
mową, wyrób bomby pozostanie tajemnicą Ame- ....
ryki, która będzie strzegła jej jak świętego de- sferycznych i niedostatecznego taboru rybołów- 
pozytu do czasu, gdy znajdą się dostateczne gwa-■ czego, połowy ryb morskich na terenie Mor~ ... ..... U. . .1 .. 1./-.. I ii A-i r 4- zs 11’ z* ,211 .3 /' Li Q1’’ 1 fi r-1ranćje, że bombą nie będzie użyta w celach nisz 
czycieiskich.

USA, jako członek Narodów Zjednoczonych, 
zobowiązały się do nieużywania siły w' rozwią­
zywaniu konfliktów. To też myśl, że Stany Zje­
dnoczone mogłyby użyć bomby dla wywarcia 
presji jest fałszywa i nieusprawiedliwiona.

Byrnes stwierdza, że nie ma powodu, by sekret 
zbyt długo pozostawał pod opieką Ameryki. 
O ile nastąpi szczera wymiana informacyj nauko­
wych między narodami, zachowanie tajemnicy 
będzie zbyteczne. Współpraca musi jednak 
objąć wszystkie kraje.

Wojna atomowa zniszczyłaby świat cywilizo­
wany. Bez wspólnego wysiłku i stałej współ­
pracy wszystkich narodów świata, nie może być
obrony przed bombą atomową, tak samo, jak nie 

którą musimy iść cierpliwie, żeby pewnego dnia ma jej przed wojną bakteriologiczną, najstrasz- ;
dojść do celu. Pod pierwszy etap tej drogi po- niejszym chyba sposobem wymordowania ludz- ‘ve„o g,lrG 
łożyli podwaliny Truman, Attlee i Mackenzie kośpi.

— Dążymy zatem do zniesienia wojny — w 
ogóle — zakończył Byrnes. — Wszyscy na świę­
cie musimy nauczyć się żyć i pracować razem.

King.
Celem komisji kontrolującej energię atomową 

będzie uniemożliwienie użycia jej do wojny.

Przemówienie królowej Wilhelminy

Obfihód SS ej rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza w radzieckich 

kołach literackich
Moskwa (PAP). Centralny Dom Pracowni­

ków Sztuki Radzieckiej przygotowuje się do uro­
czystego obchodu 90-ej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza, 24 listopada odbędzie się w Mo­
skwie wieczór poświęcony Mickiewiczowi, na 
którym zostanie wygłoszony referat o twórczości 
wielkiego poety polskiego, a następnie odczytane 
zostaną jego utwory w języku polskim i w prze­
kładach rosyjskich. Wydział Kultury i Sztuki 
ambasady polskiej w Moskwie bierze czynny 
udział w organizowaniu tego wieczoru.

W powrocie opatowskim 
ujęto S3 bandytów 

Warszawa (PAP). — Milicja Obywatelska 
przeprowadziła większą obławę celem zlikwido­
wania band rabunkowych, nękających ludność 
powiatu opatowskiego. W wyniku tej akcji za­
trzymano 69 bandytów, którzy w wielu wypad 
kach stawiali opór organom Milicji Obywatel­
skiej.

Na przestrzeni ubiegłych miesięcy dokonali 
oni szeregu napadów rabunkowych na tamtejszą 
ludność. Przeprowadzone równocześnie rewizje 
w domach podejrzanych o udzielanie schronie­
nia bandytom, doprowadziły do odnalezienia kil 
kudziesięciu sztuk broni palnej rozmaitego ro­
dzaju. Wykryto również 9 tajnych gorzelni oraz 
odebrano 6 sztuk bydła i wiele przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży.

Podczas obławy ludność powiatu okazywała 
czynną pomoc Milicji Obywatelskiej, przyczy­
niając się tym samym do powodzenia całej 
akcji i uwolnienia tamtejszych obywateli od plagi 
bandytyzmu.

Datki na fundusz Kopca Kościuszki
Komitet Kopca Kościuszki opiekujący się od 

127 lat tym pomnikiem w braku funduszów nie 
ma możności utrzymania dozorcy Kopca i wy­
konania koniecznych napraw Kopca, usunięcia 
uszkodzeń dokonanych przez Niemców, wreszcie 
umożliwienia do niego dostępu. Wobec zbliżania 
się dwusetnej rocznicy urodzin Kościuszki 
uporządkowanie stanu Kopca jest koniecznością. 
W tym położeniu Komitet zwraca się do wszyst- 
ktclÓ by pośpieszyli z zasileniem funduszu Kopca 
Kościuszki składając datki bądź w redakcjach 
pism bądź w Komunalnej Kasie Oszczędności 
m. Krakowa na rachunek Komitetu 1. 50 451.

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi 
Hagi, że królowa holenderska Wilhelmina wy­

głosiła przemówienie z okazji otwarcia parla­
mentu. Omówiła ona zagadnienia wewnętrzne 
i zagraniczne,, potwierdziła swoje słowa z r. 1942 
o autonomii Indii Holenderskich, opartej na za­
sadach konstytucji. Celem, do którego dąży Ho­
landia, jest stworzenie wspólnoty narodów dla 
dobra zarówno holenderskiego jak i malajskiego 
narodu. Królowa oświadczyła, że Holandia 
udzieli pełnego poparcia organizacji Narodów 
Zjednoczonych, gdyż jest zainteresowana w 
utrwaleniu pokoju światowego. Omawiając spra­
wy wewnętrzne, królowa oświadczyła, że sprawa 
procesu przestępców politycznych jest uważana 
przez rząd za bardzo pilną. Należy także oczy­
ścić urzędy państwowe ze wszelkiego typu ko’a- 
boracjonistów. Rząd powoła specjalną komisję,

która zajmie się sprawami przygotowawczymi do 
rewizji konstytucji. Stabilizacja waluty nastąpi 
w czasie możliwie najkrótszym po ustaleniu bud­
żetu. Rząd popiera odbudowę handlu, przemysłu 
i transportu morskiego w celu wzmożenia eks­
portu towarów'przemysłowych. Kontrola cen i za­
robków oraz polepszenie warunków bytu ludno­
ści holenderskiej Stanowi jeden z celów polityki 
gospodarczej i społecznej rządu. Przeprowadzo­
no rewizję ubezpieczeń społecznych z wydatnym 
zwiększeniem emerytur. W ciągu 1946 r. będzie 
zbudowane 40 tysięcy ciężko uszkodzonych do­
mów oraz zostanie przeprowadzony remont 300 
tysięcy budynków mniej uszkodzonych, prócz 
tego plan odbudowy przewiduje wybudowanie 
10 tysięcy nowych domów. Przygotowuje się ró­
wnież reorganizację szkolnictwa?

Rząd węgierski 
n marszałka Woreszylowa 

Budapeszt (PAP). Gabinet węgierski z pre­
mierem Zoltanem Tildy na czele złożył wizytę 
marszałkowi Woroszyłowowi. Premier Tildy wy­
raził swą wdzięczność Armii Czerwonej za wy­
zwolenie Węgier i podkreślił swą wiarę w przy 
jaźń węgiersko-radziecką.

Sprawa katastrofy w Pearl Harbonr
Waszyngton (PAP). Komisja parlamen­

tarna do badań powodów katastrofy w Pearl Har- 
bcur opublikowała list admirała Richardsona, 
który był naczelnym dowódcą floty amerykańskiej 
na Pacyfiku w początkach 1941 r., oraz list szefa 
operacji morskiej admirała Starka. - Zwracali oni 
uwagę admirałowi Kimmlowi, który dowodził Uotą 
amerykańską w chwili ataku japońskiego na Pearl 
Harbour, że wojna na Dalekim Wschodzie jest 
nieunikniona. Proces o Pearl Harbour zamienia 
się coraz bardziej w rozgrywkę polityczną między 
partią republikańską, która pragnie zdyskredyto­
wać rządy Roosevełta, a partią demokratyczną, 
która jest oskarżona o ukrywanie pTawdy przed 
narodem dla celów polityki partyjnej.

Debata w Izbie Gmin 
nad polityką zagraniczną Anglii
Londyn (BBC). W dniu wczorajszym od­

była się w Izbie Gmin debata nad polityką za­
graniczną Wielkiej Brytanii, podczas której wy­
głosił dłuższe przemówienie premier Attlee dając 
sprawozdanie z odbytych rozmów waszyngtoń­
skich. Stwierdził on wyraźnie, że „wizyta ta o- 
ptacita się". Dziś przemawiać będzie w Izbic — 
minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii — 

1 Bevin.

skich Urzędów Rybackich w Gdyni i Gdańsku 
w ciągu października rb. wyniosły ogółem 
185.555 kg ryb. (PAP).

Surowce etlgadkowe
Racjonalna organizacja zbioru oraz przeróbki 

wszelkiego rodzaju odpadków może mieć poważ­
ny wpływ na całokształt bilansu handlowego.

W celu rozwiązania tego problemu Minister­
stwo Przemysłu powołało dó życia Centralę Od­
padków z siedzibą w Łodzi: Zbiórka odpadków 
i szmat została zorganizowana za pośrednictwem 
rejonowych.zbiornic, rozrzuconych po całym kra­
ju i znajdujących się pod kontrolą Centrali. 
Zbiornice prowadzone są przez spółdzielnie, spół­
ki. lub firmy prywatne posiadające odpowiednie 
przygotowanie i wiadomości fachowe. Przez ra­
cjonalne zorganizowanie zbioru oraz skup od- 

szmat tworzy się zapasy Łwattóścio- 
wego surowca, poważnie zmniejszające przez to 
przywóz surowców z zagranicy.

' Zebrane odpadki będą tworzyć cenny surowiec 
dla naszego przemysłu. Odpadki włókiennicze 
przetwarza się na wełnę lub ba-wełnę, na papier, 
czyściwo, na wyrób sztucznych nawozów itd. 
Wszelkie odpadki pochodzenia zwierzęcego, jak 
części skór, kopyta, racice, Skrawki i ścinki fu­
ter, kości, żyły itp. gromadzące się w różnych 
warsztatach rzemieślniczych, jak również gospo­
darstwach domowych, często traktowane jako 
bezwartościowe śmieci, powinny być starannie 
zbierane i doprowadzane do odpowiednich ga­
łęzi przemysłu, celem przeróbki na gotowe fa­
brykaty.

Spis artykułów przemysłowych otrzymywa­
nych z tej kategorii surowca jest bardzo obszer­
ny. M. in. obejmuje produkcję kleju, węgla 
i popiołu kostnego, mydła, stearyny, smoły i ole­
ju kostnego oraz szereg artykułów, wyrabianych 
z półproduktów kostnych. Do surowców odpad­
kowych należą również wszelkie odpadki meta­
lowe, szklane i gumowe, które doprowadzane1 do 
ognisk przemysłu przetwórczego zamieniają się 
w przedmioty wartościowe i nieodzowne w na­
szym iżyciu codziennym.

Konfiskata majątku Flieka
Berlin (PAP). Majątek osławionego hitle­

rowca i przemysłowca niemieckiego Friedricha 
Flicka został na podstawie zarządzenia władz oku­
pacyjnych skonfiskowany. Flick był jednym z naj­
wybitniejszych przedstawicieli trustów niemiec­
kich, który podczas wojny dorobił się olbrzymie­
go majątku, oszacowanego na setki milionów do­
larów.

Więźniów Dachau mordowano 
bakteriami

Londyn, (BBC). W toczącym się obecnie pro­
cesie przeciwko strażnikom obozu koncentracyj­
nego w Dachau zeznawał w charakterze świadka 
jeden z byłych więźniów tego obozu. Świadek ze­
znał, że w ciągu ostatniej zimy zmarłe w obozie 
10 tys. więźniów umyślnie zarażonych bakteriami

łlarii.

Testament Rosenberga
Berlin (PAP). Władze, okupacyjne znalazły 

przypadkowo testament Alfreda Rosenberga, któ­
ry, jak wiadomo należy do głównych przestępców 
wojennych. RosenDerg, którego hitlerowcy przed 
stawiali jako „ideowego ascetę", był jak wynika 
z testamentu, multimilionerem. Majątek jego w 
gotówce i przedmiotach wartościowych przedsta­
wiał 15 milionów dolarów.

Pierwsze wybory samorządowe 
w Niemczech

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, żc 
w połowie stycznia 1946 r. odbędą się w Hesji 
wybory do samorządów miejskich. Prace nad 
nową demokratyczną ordynacją wyborczą są na 
ukończeniu.

NOŻYCAMI PSSSZ PRASK!

©sirzegawczy.reSleldor
Pisząc o procesie w Norymberdze, „Dziennik 

Polski" przypomina, że nie jest on właściwie pro­
cesem, który ma przekonać świat o winie przy­
wódców hitlerowskich (bo w to nikt chyba dzi­
siaj nie wątpi), lecz sprawą, która w możliwie 
jasny, wyraźny i jaskrawy sposób ma ukazać 
przeciętnemu Niemcowi, kim byli i są jego przy­
wódcy. •

A dalej:
„Proces w Norymberdze, nie mający nic 

wspólnego z procesem odwetowym, ma oprócz 
zadania ukazania społeczności niemieckiej całej 
nagiej prawdy, jeszcze zadanie niemniej wa­
żne, streszczające się w tym, aby całemu świa­
tu pokazać tryby, kółka i kółeczka, które 
umożliwiały tego typu zbrodnie. Tryby te, 
kola i kółeczka, działające w okresie przedwo­
jennym na rozkaz tych, którzy w Niemczech 
chcieli widzieć żandarma Europy, krwawego 

. stróża kapitalistycznego porządku, w ciągu 
wojny słabo się obracały. Były jedpak czynne! 
dopięły tego, że Francja do maja 1940 roku pro­
wadziła gorszącą grę, ochrzczoną mianem 
„dróle ' de guerre", sabotowały utworzenie 
drugiego frontu, odwlekały jego realizację. 
Są to te same kola, które wyhodowały Mona­
chium, które w pewnych momentach popierały 
wszystko, co z tych lub owych przyczyn szło 
na rękę niemieckim agresorom. Koła te po za­
kończeniu wojny, korzystając z olbrzymich 
trudności okresu powojennego, znowu podno­
szą głowy, znowu żerują na głodzie i nędzy, 
znowu byłyby skłonne, nie bacząc na doświad­
czenie lat wojny, sprzymierzyć się z powalo­
nym faszystowskim żandarmem Europy.

I dla nich Norymberga — o ile na spełnić 
swą rolę i swe zadanie — winna być ostrzega­
wczym reflektorem", (s)
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Pogrzeb ofiar terroru hitlerowskiego
(p) W niedzielę, dnia 25 bm. pdbędzie się za­

powiedziany już pogrzeb ofiar, zamęczonych przez 
okupantów w więzieniach i katowniach poznań- 
kich. Pogrzebanych zostanie 47 zwłok, ekshumo­
wanych z cmentarza żabikowskiego, oraz trzy 
głowy zamordowanych w okrutny sposób w wa­
rowni VII: dra Witaszka, dra Guenthera oraz 
asystentki dra Witaszka.

Między godz. 9.30 a 10-tą zbiorą się wszystkie 
organizacje polityczne, społeczne, młodzieżowe, 
związki zawodowe z pocztami sztandarowymi 
oraz wieńcami — na placu Wolności.' Wmaszero- 
wanie na plac jest dozwolone tylko z Alei Marcin­
kowskiego od strony Walki Młodych (Podgórnej).

O godz. 10-tej odprawi się na placu Wolności 
połowa msza św. O godz. 10.30 nastąpi pożegna­
nie zwłok męczenników przez przedstawicieli 
władz, państwowych i samorządowych, wojska, 
partyj politycznych i organizacyj społecznych.

Po.uformowaniu się konduktu żałobnego o godz. 
11.15 nastąpi wymarsz na cmentarz Bohaterów. 
Na wieczny spoczynek poprowadzi zmarłych ks. 
biskup Dymek.

Ze względu na podniosły charakter uroczysto­
ści uprasza się wszystkie organizacje oraz miej­
scowe społeczeństwo o gremialny udział w po­
grzebie. Poza wyrażeniem hołdu ofiarom germań­
skiego terroru — uroczystość będzie wyrazem na­
szej spójni narodowej i niezwyciężonej woli ist­
nienia.

Płatki owsiane dla dzieci
Od dnia 23 bm. punkty rozdzielcze pobierać 

będą w Wydziale Aprowizacji i Handlu przy ul. 
Kantaka 2 czeki towarowe na płatki owsiane, któ­
re następnie wydawane będą na listopadowe karty 
mleczne serii „D“ na odcinek 32 „różne" — po 
500 g na dziecko.

Równocześnie wydział podaje do wiadomości, 
że ci konsumenci, którzy nie otrzymali śledzi w 
zarejestrowanych punktach rozdzielczych, ode­
brać je mogą we firmach: Majewicz, przy ul. 
Marsz. Focha 72; „Zgoda" przy ul. Mielżyńskiego 
13; Sobczak, przy ul. Dąbrowskiego 64; Cegielski 
przy ul. Daszyńskiego 76 oraz w Spółdzielni „Ro­
botnik" przy Rynku Śródeckim 15.

Obniżenia przydziału chleba 
kartkowego

Wydział Aprowizacji i Handlu stół. m. Pozna­
nia podaje do wiadomości że w myśl zarządzenia 
prezesa Rady Ministrów z dnia 20. 9. 45 dozwolo­
ny jest najniższy przemiał dla mąki żytniej —
8Ó%.

Piekarniom nie wolno nabywać mąki żytniej 
o niższych przemiałach, oraz wypiekać pieczywa 
z mąki pośledniejszego gatunku. Ostateczny ter­
min wypieku pieczywa z zapasów mąki żytniej 
pytlowej o niższym przemiale jak 80% ustalono 
na dzień 28 bm. włącznie.

Wszystkich posiadaczy kart żywnościowych 
prosi Wydział Aprowizacji o wyrozumienie, je­
żeli przez przejściowy czas nie będą odbierać 
jeszcze chleba z mąki 80%, ponieważ przestawie­
nie młynów oraz zużycie pozostałych zapasów 
nie da się przeprowadzić od razu.

Z powodu obniżenia się przydziału chleba kart­
kowego niektóre odcinki kart żywnościowych zo­
stały unieważnione wzgl. zmniejszone: na kartach 
żywnościowych kat. I odcinek 17 jest unieważnio­
ny. Na odcinek 9 przypada W kg chleba; kat. II 
— odcinek 8 unieważniony, na odcinek 7 — */a kg 
chleba; kat. III — odcinek 6 unieważniony; kat.
I R. — odcinek 7 unieważniony; kat. II R. — od­
cinek 5 unieważniony; kat. „C“ — odcinek 5 u- 
nieważmony; karty żywnościowe P. K. P. odcinek 
5 _ tylko W kg chleba; kat. P. K. P. rodzinna — 
odcinek 4 unieważniony; P. K. P kat. „C‘‘ — od­
cinek 18 i 21 — po 2 kg chleba.

Znowu targi na Rynku Jeżyckim
Zarządzeniem,władz miejskich z dniem 17 bm. 

odbywają się znowu targi na Rynku Jeżyckifn. 
Jednocześnie zlikwidowano tymczasowe targo­
wisko przy ul. Kościelnej. Osoby, uprawiające 
nadal handel na placu przy ul. Kościelnej trak­
towane będą jako trudniące się handlem nielegal­
nym i podlegać będą surowej karze.

Oskarżający stał się oskarżonym
(c). Ciekawa rozprawa znalazła się ostat­

nio na wokandzie Specjalnego Sądu Kar­
nego w Poznaniu. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Stefan, .Henryk i Maria Kuehnowie oraz Joanna 
Jezierska, oskarżeni o to, że w r. 1939 zrobili 
donos na rodzinę Antoniewskich o zamordowa­
nie i obrabowanie jakiegoś Niemca. Ponadto zło­
żyli rzekomo fałszywe zeznania przed niemie­
ckim sądem specjalnym, w wyniku czego trzech 
Antoniewskich, ojca i dwóch synów osadzono 
w obozie koncentracyjnym. Kuehnowie wymy­
ślali również Antoniewskim w języku niemie­
ckim od polskich świń.

Na rozprawie sądowej zeznawał pozostały przy 
życiu Bohdan Antoniewski oraz świadkowie 
obrony. Antoniewski podtrzymywał swoje zarzu­
ty przeciwko rodzinie Kuehnów, podczas gdy 
świadkowie obrony zeznali wręcz coś odmien­
nego. Przewód sądowy wykazał, że Antoniewski 
złożył fałszywe oskarżenie i zeznania. Okazało 
się, że Antoniewscy oskarżyli Kuehnów w tym 
celu, aby spowodować ich aresztowanie, a tym 
samym zająć mieszkanie oraz meble aresztowa­
nych. Antoniewscy wyprowadzili się w miesiąc 
po zajęciu mieszkania, zabierając ze sobą cale 
umeblowanie. Ponadto zeznania innych świad­
ków wykazały, że Kuehnowie absolutnie nie 
władali jeżykiem niemieckim i tym samym nie 
mogli Antoniewskich w tym języku znieważać. 
Zachowane akta niemieckiego sądu specjalnego 
ujawniły, że Kuehnowie nie składali zeznań na 
Antoniewskich. . .

Sąd wydal wyrok uniewinniający rodzime 
Kuehnów, a zarządzi! aresztowanie Bohdana An- 
toniewskiego za złożenie fałszywych zeznań i 
bezpodstawne oskarżenie Kuehnów.

Warownie miasta Poznania
Obwarowanie Poznania sięga najdawniejszych 

czasów piastowskich. Z tych dawno minionych 
wieków pozostało nam niewiele pamiątek. Po­
znań przechodził przez burze dziejowe, które w 
lwiej części zniszczyły dawne fortyfikacje i u- 
mocnienia. Do dni dzisiejszych zachowała się: 
baszta przy kościele Katarzynek, między ul. Ma- 
sztalarska a Wroniecką. Jest to ostatni fragment 
a zarazem ostatni szczątek prastarych fortyfika­
cyj miejskich. Podobnych baszt było ongiś bardzo 
wiele. W czasach późniejszych zajęły je bractwa 
cechowe. Tych cechów’ było przed wiekami w 
Poznaniu bardzo wiele. Kronik: wspominają, że 
„siedemdziesiąt różnych cechów z rusznicami 
szło z bębny wkoło rynku, tuż orzed chorągwia­
mi". Przy jednej tylko ulicy Wrocławskiej byly 
cztery baszty: piwowarska, bednarska, rzeźnicka 
i budnicza.

Wydaje się, że pierwsze obwarowanie zawdzię­
cza miasto Bolesławowi Chrobremu, który zdo­
ła! odeprzeć silne hufce cesarza Henryka II.

Niezwykle zacięte walki toczyły się o Poznać 
w XII-tym stuleciu, kiedy Władysław II w roku 
1148 bronił się przed swymi braćmi. Znakiem 
rycerskiej ochoty w tej walce przeciw sprzymie­
rzonym Rusinom i Polowcom było potrójne wy­
wieszenie „czerwonej tarczy" z "kościoła św. Mi­
kołaja. Najkrwawsze walki toczyły się nad Wartą.

Szczególnie silnie umocnił Poznań książę Prze­
mysław I, którzy przeniósł miasto na drugą stro­
nę Warty. Przemysław pobudował głębokie fosy 
i obronne palisady, sypał szańce i wyposażył 
warownię w obronę ludzką. Miasto musiało utrzy­
mywać kuszników i łuczników. Twierdza okazała 
się silna, gdyż zwycięsko oparła się atakom Jana, 
króla czeskiego, który w roku 1331 otoczył 
miasto.

Za panowania Kazimierza Wielkiego przero­
biono fortyfikacje i pobudowano nowe mury, 
baszty, fosy, poprzez które można było dostać się 
do miasta tylko przez bramy — zamykane mosta­
mi zwodzonymi. Mury zaczynały się za zamkiem 
i otaczały cale miasto. U wylotu każdej ulicy 
było po kilka baszt. Przy Bramie Wodnej i Wro­
cławskiej było nawet po kilkanaście baszt. W 
późniejszych czasach zamieniono je na mieszka­
nia. Resztki tych fortyfikacyj napotykamy je­
szcze dziś podczas prac ziemnych.

Po wojnach szwedzkich, gdy Poznań był zu­
pełnie zrujnowany — poczęto naprawiać obwaro­
wania. Król August II otoczył miasto ponownie 
wałami, palisadami i fosami. Usypano przekopy 
a stare fosy odnowiono i oczyszczono z mułu 
i błota. Ale za czasów konfęderackich warownia 
w walkach znowu ucierpiała a na dobitek podmy­
ta została przez katastrofalną powódź w roku 1736.
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Jednym z najdotkliwszych braków, jakie od­
czuwa wieś nasza — to brak inwentarza pocią­
gowego. Przygotowanie pól pod zasiewy i w zwią­
zku z tym całe zagadnienie aprowizacji kraju sta­
łoby pod znakiem zapytania, gdyby z pomocą 
wisi nie przyszedł traktor. Dotyczy to zwłaszcza 
naszych kresów zachodnich, Ziemi Lubuskiej, gdzie 
pc-la leżące odłogiem, czekają na ludzi, którzy 
swą pracą zamienią chwilowy step w falujące 
zbożem łany.

Zmechanizowanie pracy na roli to problem po­
dwójny. Z jednej strony trzeba wystarczającej 
ilości maszyn i paliwa do nich, z drugiej ludzi, 
umiejących nimi kierować. Dzięki pomocy UNRRY 
uzyskaliśmy pewną ilość traktorów amerykań­
skich starszych typów. Praca Państwowego Przed­
siębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych uchro­
niła przed ostatecznym zniszczeniem sporo cią­
gników, zostawionych przez okupanta. Także i 
kwestia przygotowania technicznego naszego chlo 
pa do pracy maszynami jest w stadium rozwią­
zania, P P. T. i M. R, zorganizowało w Poznaniu 
pierwszy kurs brygadierów, mechaników i kierow­
ców traktorowych, którego otwarcie nastąpiło w 
dniu 22 bm. Kurs zasadniczo ma trwać 6 tygodni, 
po czym szkolić się będzie dalszy zespół. Odbywa 
się on przy Zakładach naprawy i montażu trak­
torów w Starołęce. Uczestnicy kursu mają zatem 
możność praktycznego zapoznania się z konstruk­
cją maszyn różnych typów i uczą się od razu da­
wać sobie radę z ewentualnemu wyskokami nie­
sfornej maszyny w terenie. Wojskowy rygor obo­
wiązujący na kursach ułatwia niewątpliwie prace 
kierownictwu, a także przyzwyczaja młodych kan­
dydatów do dyscypliny, tak potrzebnej w każdej 
pracy zespołowej.

W uroczystości otwarcia kursów wziął udział 
wojewoda poznański. Dr Widy-Wirski w serdecz­
nych słowach zwrócił się do przyszłych bryga­
dierów i traktorzystów, wskazując na doniosłość 
zadania, jakie w przyszłości stanie przed nimi. 
Maszyna bowiem musi mieć swego władcę, który 
wczuwa się w jej tętno. — W warunkach obec­
nych praca na każdym odcinku jest ważna, wszy­
scy bowiem pracujemy dla naszej wspólnoty. De­
mokracja przyniosła Narodowi Polskiemu możność

„Dzielny krawczyk"
Sala Miejskiego Teatru dla Młodzieży w. Po- 
aniu, przy ul. św. Marcina 8 posiada już Sta­
ch bywalców i zagorzałych entuzjastów w naj- 
iodsźych „obywatelach" naszego miasta, uczęsz- 
ających regularnie i nieraz parokrotnie na 
rwne spektakle Miejskiego Teatru Marionetek. 
Niezmordowana w pracy i w pomysłowej in- 
;ncji kierowniczka teatru Halina Lubicz, po 
^stawieniu popularnego „Czerwonego Kaptur-

w opracowaniu bajkowym Stefana Drewicza, 
ikazała nam debiut sceniczny popularnego „ku- 
ilkarza" — Zenona Laurentowskiego w sztuce 
cynkowej pt. „Dzielny krawczyk". Bliska za- 
iwiedź premiery żywrego Teatru dla Młodzieży 
Trębacz z wieży ratuszowej" — pióra Stani- 
iwa Strugarka) jest wymownym dowodem 
ężności i ruchliwości tej miejskiej placówki 
tystycznej Poznania. Aiimo rożnego rodzaju 
udności, stopniowo a konsekwentnie podnosi 
la swój skromny program na coraz wyzszy 
iziom.
„Dzielny Krawczyk" wykazuje szereg nieprze- 
ętnych walorów scenicznych: żywe dialogi (cza­
rni tylko przydługie), dobry dowcip i bliski 
mtakt z widownią. W sztuce widzimy bogatą 
lerię bohaterów, a dostojnemu królowi użycza 
osu sam autor. „Fonogeniczność" bohaterów 
asem szwankuje, zwłaszcza, jeżeli chodzi o .siłę 
wyrazistość głosu, (trzeba uwzględnić większą 
lę), niemniej jednak, zespół po tymczasowym 
irzesiieniu gabinetowym" harmonizuje się. Ca- 
ści akcji przydałoby się miejscami żywsze tetn- 
3 i większa ilość wkładek muzyczno-wokalnych, 
■zez co skróciłyby się niejedne dlużyzny mo- 
ologowe.
Strona dekoracyjna spoczywa w rękach Janu- 
a Mazura, muzyczna — Ryszarda Cardo a tech- 

iczna _ stwarzania lalek — w rękach artysty- 
alarza — Stanisława Fajfra. Do starych zna- 
irnycli z zespołu jak: Dobra. Kujawa, Urbaniak 
inni, musimy dołączyć nazwisko Rożnowskiego.

T. S.

awansu snołecznego. Przed człowiekiem chętnym 
i rozgarniętym stoją wielkie możliwości. Dawny 
robotnik folwarczny staje się mechanikiem-spe­
cem. W miarę swych zdolności i pilności może 
wypełniać coraz to odpowiedzialniejsze funkcje.

Z ramienia dyrekcji przemawiali dyrektor od 
działu poznański Sjłb P. P. T. i M. R. ob. Włady­
sław Kn/p i wicedyrektor Tadeusz Clar. Imie­
niem wojewódzkiego zarządu Samopomocy Chłop­
skiej zabrał z kolei głos ob. Śmiśniewioz, podkre­
ślając, z jakim utęsknieniem ziemia i chłop ca niej 
osiadły oczekują pomocy w trudnym zadaniu za­
pewnienia chleba powszedniego społeczeństwu.

Przedstawiciele partii politycznych PPR i PPS 
życzyli przyszłym traktorzystom owocnej pracy w 
terenie.'Wezmą oni udział w wielkiej pokojowe; 
kampanii, w walce o wyżywienie, od której wy­
niku zależy zwycięstwo demokracji polskiej.

Zaproszeni goście zwiedzili następnie monto- 
towaie i warsztaty. W hali, mieszczącej kilka­
dziesiąt obrabiarek, wre praca istotnie ciekawa. 
M in. uzupełnia się stare, popalone traktory i robi 
z nich maszyny zdatne do .użytku. Dumą -kiero­
wnika warsztatów jest obrabiarka szlifująca cy­
lindry z dokładnością do 1/10 m/m. — Na jednym 
ze stołów zauważyliśmy mosiężne odlewy do ło­
żysk. Okazuje się, że pochodzą one. z pracującej 
już pełną parą odlewni w Gorzowie również na 
leżącej do PPT i MR. Zarówno pracownicy mon­
towni jak i kursiści korzyła ją z hygienicznie urzą­
dzonej umywalni, szatni i posiadają dobrze zor­
ganizowaną stołówkę.

Dotychczas wiele znajdujących się w terenie 
traktorów nie było w pełni wyzyskanych. To 
ujemne zjawisko było skutkiem — obok raz po 
raz pojawiającego się kryzysu niedostatecznego 
wyszkolenia technicznego obsługi traktorów, nie 
umiejącej sobie poradzić nawet przy drobnych 
stosunkowo i łatwych do usunięcia defektach 
maszyn. — Przypuszczamy, że przeszkolenie na 
kursie pod fachowym kierownictwem da naszym | 
traktorzystom odpowiednią wiedzę techniczną i łe 
orka wiosenna — przede wszystkim na Ziemi Lu­
buskiej, gdzie tak wiele jest jeszcze do zrobienia 
— pójdzie pełną parą.

KOMUNIKATY
Osobiste. W dniu 25 bm, obchodzić będą srebrne gody mał­

żeńskie ob, ob. Zygnumtostw© Wojciechowscy. Na int-eaoje 
jubilatów ódpraiwi się w niedzielę msza św. o godz. 10-tej 
w kościele Garnizonowym przy ul. Szamarzewskiego. Jedne­
mu z najwięcej zasłużonych kierewnrików Opery Poznańskiej 
oraz jego czcigodnej małżonce składa najszczersze gratulacje 
redakcja „Glosa Wielkopolskiego".

Złote gody. Jubileusz złotych godów małżeńskich obchodizą 
ob. Michał Baranowski ze swą małżonką Katarzyną z domu 
Piechocka. Msza św. ca śnteecj-ę jubilatów odbęd.uie się w 
niedzielę, 20 bm., o godz. 9-tej w kościele św. Floriana na 
Jeżycach. Sędziwym jubilatom składamy najszczersze gra­
tulacje.

Miejski Komitet P. P. S. wzywa wszystkich swoich człon­
ków do gremialnego udziału w pogrzebie manifestacyjnym 
w dniu 25 bre. Zbiórka członków orae pocztów sztandarowych 
o godz, 9.30 na placu Wolności.

Zabawa taneczna. Towarzystwo Przyjaciół Żoł-ntecea przy 
R. K. U. Oddział Poznań-Miasto urządza d<naa 24 bm. w sto­
łówce Wo-jew. Urzędu Poznańskiego przy pł. Kolegieckim 17 
zabawię taneczną. Początek o godz. 2Q-tej. Bufet obficie za­
opatrzony. Wstęp 40 zł. Dochód przcen&cza się na pomoc dla 
zdemobilizowanych żołnierzy.

Zarząd Grona Obywateli przy kościele Pana Jezusa prosi 
b. członków oraz wdowy po zmarłych członkach o jak naj­
wcześniejsze zgłaszanie się u preszeea ob. L. Kokota przy 
ul. Paderewskiego 1.1, II ptr., cełem uzupełnienia ewidencji 
członkowskiej.

Komunikat P. C. K. Żołnierz Stanisław Łyfniewski, syn 
Stefana, proszony jest o nadesłanie swego adresu do P. C. K. 
Poznań, Asnyka 5. Poszukuje rodzina.

Zansąd Poznańskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
zawiadamia, że przeniósł swój sekretariat na ul. Seweryna 
Mielżyńskiego 2, I piętro. Godziny urzędowania do 1 go 
grudnia codziennie od 10—12-tej i od 16—18-tej, w soboty 
od 10—12-tej.

KS „Warta", Treningi sekcji lekkiej atletyki odbywają się 
we wtorki i czwartki od godz. 19-te-j do 21-ej w saK wy­
chowania Fizycznego w parku Wilsona.

Wojew. Urząd Informacji i Propagandy w Poznaniu zawia­
damia, że dnia i grudnia o godz. 10-tej odbędzie się przy ul. 
Chełmońskiego 22 zjazd kierowników Oddziałów Powiato­
wych Inf. i Propagandy.

Emeryci miejscy oraz wdo-wy i sieroty po emerytach mogą 
odebrać druki na wnioski o odzież z przydziałów UNRRY 
w sekretariacie Związku przy ul. Matejki 4&'49, w pok. 22. 
Druki wydaje się do dnia 30 bm. w godz. od 12—18-tej.

Sekcja lekarzy Związku Zaw. Pracowników Służby Zdrowia 
~odaje do wiadomości, że w związku z pogrzebem dra Witasz­
ka i Guenthera przesuwa się zapowiedziame w „Nowinach 
Lekarskich" zebranie lekarzy na niedzielę następną tj. na 
dzień 2 grudnia.

Zabawa taneczna Tow. Ornitologicznego ,,świt" odbędą e 
się w sobotę, dnia 24 bm., o godz 20-tej i trwać będzie do 
rana w sali ..Zielonogród" przy nl. Rolnej 1. O liczne przy­
bycie up-ra&za Zarząd.

Powodzie były w dawniejszych czasach o wiele 
częstsze aniżeli w ostatnim wieku i były klęską 
dla miasta, tym bardziej, że w ślad za nimi szła 
morowa zaraza, wyludniająca zgnębione miasto. 
Kataklizmy żywiołowe, wojny i brak ludzi oraz 
pieniędzy były przyczyną, że przez długi czas 
warownia pozostawała w zaniedbaniu.

Odtąd coraz smutniej przedstawiała się obrona 
Poznania. Karol XII stwierdził, że nie warta jest 
funta prochu. Jedna armata mogła miasto stero- 
ryzować. Wprawdzie w roku 1756 August II na­
kazuje naprawić mury, ale planu nie wykonano. 
Z biegiem czasu zasypano nawet fosy." Waliły 
się mury, ustępowały nowobudującym się gma­
chom baszty i rotundy. Pozostał tylko zabytek 
przy ul. /Masztalarskiej. Stara pamiątka o ostrym 
dachu z cegieł posiadała jeszcze przed dziesię­
ciu laty oryginalną przybudówkę z drzewa, o- 
brośniętą dzikim winem. Może podziemne ro­
boty ujawnią jeszcze resztki dawnych konstruk- 
cyj, które przed wiekami opasywały miasto e- 
gromnym pierścieniem.

W XIX wieku Niemcy zbudowali nową for­
tecę. Bastiony, , mury, fosy i baszty miały już 
charakter bardziej nowoczesny. Resztki tych for­
tyfikacji do dnia dzisiejszego rozrzucone są w 
różnych stronach Poznania. Część nie przetrwała 
zbyt długiego okresu czasu. Mury musialy ustą­
pić szybko rozbudowującemu się miastu. Starzy 
ludzie przypominają sebie jeszcze jak burzono 
dawną Bramę Berlińską i inne forty. Już w cza­
sie pierwszej wojny światowej okazało się, że 
fortyfikacje poznańskie nie stoją na wysokości 
zadania.

Ostatnim rozdziałem historii warowni był atak 
Wojsk Radzieckich i Oddziałów Poznańskich na 
cytadele w początkach bieżącego roku i zdobycie 
jej. Zakęńczyly się dzieje fortyfikacji naszego 
miasta. Nie wiadomo jakie wymagania stawiać 
będą nam przyszłe czasy, jeśli chodzi o obronę 
miasta. Pewne jest, że przed nowymi metodami 
walk i środkami wojennymi nie uchronią nas 
mury, fosy czy bastiony.

M. Wicherkiewicz

Piątek, dnia 23 listopada 1945 r.
W teatrach poznańskich:

Teatr Wieli:!: dziś, te&r.. 13-ta — ,,W„oł» wdówka s
^utro, godz. 18-ta — „Cyrulik sewilski".

Teatr Polski: dziś, godz. 14.30 — „Ziemia oskarża ; godz.
18 ta — „Skiz"; jutro, godz. 14.30 — ,,Ziemia oskarża"; 
godż. 18-ta — „Skin". M

Teatr Nowy: dziś, godz. 18-ta — „Panna Maliczewska ; 
jutro, godz. 18-ta — . Pańcia Maliczewska".

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 18-ta — „Trębacz 
z wieży ratuszowej**; jutro, godz. 16-t* — „Trębacz z wieży 
ratuszowej*', .

MśejsM Teatr Mańonefeks dziś, godz. 16-ta — .„Dzielny 
krawczyk; jutro, godz. 16-ta — „Dzielny krawczyk".

W kinach poznańskich:
„Apollo**; godz. 15, 17 i 19-ta — „Iwan Groźny**; „Bałtyk**: 

godz. 15, 17 i 19-ta — „Miodęwy miesiąc**; „Ją.d«OHĆ**i godz. 
H, 16, 18 i 20-ta — „Trzewiczki**; „Warta": godz. 15, 17 
i 19-ta — „Trzewiczki"; „Wolność": godz, 15, 17 i 19-ta — 
„Dzisiaj i zawsze".

„SisbJokaforka" w Teatrze Nowym
We wtorek, dnia 27 bm., o godz. 18-tej grana, będzie w 

Teatrze Nowym premiera sztuki Grzymały-SicdSeekicgo „Sub- 
Lokatorka" w reżyserii T. Chmielewskiego. ,

W. niedzielę. 2-5 bm,, o godz. J5 i 18-tei óę&z.w ponŁedzaałek, 
26 bm., o godz. 18-tej grana.' będzie „Panna Maliczewska" 
Zapolskiej w reżyserii R. Wasilewskiego z pełną obsadą 
premierową.

Jubileusz „Wesołej wdówki*
W niedzielę, dnia 25 bm. grana będzie w Teatrze Wielkim 

po raz 50-ty operetka Fr. Lehara „Weseła wdówka", Ope­
retka cieszy się powodzeniem dizięki opracowaniu muryetae- 
mu dyr. Z. Woj-ciecbowskiege, reżyserii B. Horskiego i grze 
całego zespołu wraz z baletem St. Miszczyka. Efektowne 
kostiumy i dekoracje opracował art.-mal. Z. Szpółgier.

W przedstawieniu jsibilzuszowym wystąpi premierowa ob­
sada z M. Laskowską, J. Musielewską^ Wł. Bratkiewiezwn 
i B. Korskim na czole,

Przedsprzedaż biletów w ka^ie Teatra Wielkiego.
Ludwik Solski i Erail Chaberski w Poznania

Teatr Polaki przygotowuje do wystawienia komedię Ał. 
Frcdcry pt. „Pan Jowiaiski", której reżyseria spocznie w rę­
kach zaproszonego w tym celu z Warszawy Ecriła Chaber­
skiego, byłego dyrektora Teatru Narodowego w Warszawie,

W rok szambelana Jo-wiafekiego wystąpi Władysław, Stoma. 
Sztuka otrzyma ooradto staranną oprawę sceoiczaą i deko­
racyjno-kostiumową.

W cujbliżsjFi-ca '.ygodffńach spodziewany jest róumteż przy­
jazd do Poznania Ludwika Sokkiego, którego ujrzymy 
scenie Teatru Polskiego' w sztuce Bałuckiego „Grube ryby .

Recital fortepianowy Franciszka ŁUrasiewicza
Jutro, dnia M bm-, • «etóat« w auli

uniwersyteckiej recital fortepianowy Franc : z.<a Łuk asie wieża. 
Artysta odegra m. in. Chacor.ne Bacha, drugą rapsodię wę­
gierską Liszta, Polonez As.-dur j inne arcydzie/a Chopina 
oraz utwory Paderewskiego, Schuberta, Szymanowskiego 
i Schumanna. . _ ...

Bilety moina nabywać w księgarni Gebethnera i wąlrta, 
ul. Kantaka óa, i w dańeń koncertu od godz, 15-tej przy ItWe 
w auli.

Jutro w „Kukułce" premiera 
nowe-g© prograanu humoru, satyry aktualnej Eryki i 'piosenki 
pt. „Feralna' trzyna-stka". Szczegóły premiery pode,my jutro.

Program audycyj radiowych na dzień 24 bw. 
6.55 Program z W wy; 7.00 Dziennik poranny; 745 Pro­

gram z W-wy; 7.55 Program na dreń bieżą^ 8 00 Dzmnmk 
poranny (powtórzenie); 8.15 Muzyka; 8.25 Wiaoomosa bie­
żą e©; 8.3C Mtrzyka; 12.00 Program z' W-wy; [240 Dzirecnsk 
południowy; 12.25 Program z W-wy; 13.30 Muzyka; 13.50 
Koncert Orkiestry Salonewel Rozgłośni Poznańskiej rod cyr. 
M. Giżelskiego z udziałem Aatorlego Olejnika (ob07,, akom­
paniuje Hieronim Szpenka; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 
Muzyka polska. Wykonawcy: Lucia Szułcowa (sopran), Klara 
Katdfusówna (skrzypce), akcuwnaniwje Hieronim Szperka; 15.40 
Kącik przemvj?nwv; 15.50 Artykuł wstępny „Gto^u W;etko- 
poiskiego"; 16.00 Program z W-wy; 16,45 Kącik Z. W. M.; 
17 00 Muzyka; 1745 Dyskusja przed imkrofoncm; 17.30 Audy­
cja harcerska; 18.90 Odczyt po n« lam©-na  u kawy; 1840 ...Nasze 
nazwy na Zachodzie" — pogadanka prof. dra Mikołaja Rnd;

domości sportowe,-----  ----------- - -
Artuktsł poHtycrny; 19.40 Dztcn.njk wieczorny; 19.55 Poga­
danka pt. „Pomoc zimowa"; 2O.60 Dudy wielkopolskie. Andy, 
cja słowno-muzyczna w © rac. mgr Jadwigi Pictrusz^ńskiej- 
Sobie kioj z ilustracją muzyczną z płyt; 20.78 Polskie tańce 
z ołyt; 20.45 Felieton pt. „Czy wioez o tym. że..." w oprać. 
W.itokła Powoli*; 21 00 Nadprogram; 2145 Program na dzień 
nastemw; 74.20 „Uśmiech z Poznania"; 21.50 Muzyka ta­
neczna; 22.00 Koncert z Łod-zż; 22.30 Program z W-wy; 23.00

Zebrania w dniu 25 Iistonada
Koło Śpiewu la Moniuszki o godz 15-tej w sali Biblioteki 

Miejskjei* przy^ ul. św. Marcina 36. Chór zbiorze się © godz.
Hpłozn ńslri Klub Sportowy Głuchoniemych o godz. 15-ted
w lokalu wl&snyni przy ul. Sienkiewicza 3 m. 2.

Cech SnmodsUleych Złotników, Zcgaranefrzćw i pokr. za­
wodów o gedz. 10.30 w sali ob. Nurkowskieg© przy ul. Miel- 
źyushieg© 23.

Wielkopolskie Stowarzyszenie Przedsiębiorców Przewozo. 
wych o godz. 10-tej w lokalu obyw. Żakowej przy ul. Strucay- 
kowej 37.

Zrzeszenie Kupców Sekcji Elektrotechnicznej o godz. 10-tej 
w sali Izby Przemysłowo-Handlowej przy ul. Mickiewicza 31.

Zebranie Rodziców uczni Liceum Mechanicznego i Elek­
trycznego o godz. 10-toj w sali nr 25 w gmachu Liceum przy 
pl. Bergera 5.

Grono Obywateli przy kościele Pana Jezusa o godz. ló-tej 
w Piwnicy Ratuszowej przy Starym Rynku,
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fhty potrzebują złomu
Przed wojną przywoziliśmy z zagranicy prze­

ciętnie pól miliona ton złomu rocznie, co wyno­
siło około 13 procent wagi przywozu, wartości 
ponad 50 milionów złotych (4 proc, wartości 
ogólnej importu). Zbiórka krajowa wynosiła 150 
tysięcy ton rocznie. Produkcja surówki wyno­
siła w 1938 r. — 879 milionów ton, stali 1441 mi­
lionów ton.

Pian produkcji hutniczej na rok 1946 przewi­
duje produkcję na poziomie przedwojennym: 
1400 milionów ton stali. Wymagają tego zamó­
wienia na wyroby walcowane i Złożone już teraz, 
w ilościach: 350-tys. t ze strony kolei, 420 tys. t 
ze strony przemysłu przetwórczego, 108 tys, ton 
ze strony drobnego przemysłu miejscowego, wre­
szcie 13Ó tys. ton na eksport do samego Związku 
Radzieckiego, nie licząc zamówień Ministerstwa 
Odbudowy i Ministerstwa Rolnictwa. W roku 
1938 walcownie dostarczyły 1074 tys. ton swóiph 
wytworów (bez wytworów walcowanych na 
zimno).

Ażeby dostarczyć walcowniom wspomniane 
1400 milionów ton stali, potrzeba poza rudą 700 
tys. ton złomu.

Październikowa produkcja wytworów walco­
wanych dała około 60 tys. ton, co odpowiada po­
ziomowi rocznemu 720 milionów ton, Złomu 
w tym miesiącu dostarczono z kraju 26 tys. ton 
(preliminowano 19 tys. ton). W porównaniu 
z przeciętną przedwojenną (12 tys, ton miesię­
cznie) jest to dużo, ale jeśli chodzi o wzrasta­
jącą stale produkcję —• niewiele, tym bardziej, 
że wynik osiągnięto głównie dzięki upłynnieniu 
poniemieckich składów żelastwa. Z zagranicy nie 
otrzymano nic, podczas gdy przed wojną (1938) 
importowaliśmy łom ze Stanów Zjednoczonych, 
&<gn, Holandii itd. w ogólnej wartości 50 mil. 
złotych rocznie.

Krajewe zaopatrzenie naszych hut w złom było 
w październiku niekompletne. Wśród dostawców 
zabrakło wojska, kolei i przemysłu metalowego. 
Natomiast zbiórka krajowa przyniosła podwo­
jenie przewidywanej ilości.

Wydawałoby się, że po wojnie, która przeto­
czyła się przez kraj, zagadnienie złomu powinno 
być proste i łatwe. Utwierdza w tym mniemaniu 
widok zniszczonych mostów, spalonych fabryk, 
porzuconych C/.ęSci uzbrojenia, czołgów itd.

Jednakże trudności istnieją i to niemałe. Wła­
ściwie dają się one sprowadzić do kwestii kal­
kulacji.

Jak bowiem wygląda sprawa przewiezienia np. 
rozbitego czołgu do huty? Fachowcy obliczają, 
że na rozcięcie 20-tonowego czołgu potrzeba 25 
butli acetylenu i 10 butli tlenu, co kosztuje tyle, 
co najlepszy złom, jaki można dostać loco huta. 
Na Pomorzu tlen kosztuje 10 razy tyle, co na 
Śląsku, przy czym na cenę tę wpływa w znacz­
nym stopniu przewóz ciężkich butli.

Ale pomińmy sprawę czołgów, których nie ma 
tak wiele. Z samej Warszawy można by osiągnąć 
miesięcznie 4000 ton żelastwa, a drugie tyle z Po­
znania. Brakuje jednak ciągników i samochodów 
na przewóz. I znów dochodzimy do klufczowej 
trudności, jaką jest w życiu gospodarczym trans­
port.

Jeżeli się jednak weźmie pod uwagę, że z za­
granicy złom trzeba także przywieźć, że trzeba 
za niego płacić, to należy stwierdzić, że upłyn­
nienie złomu krajowego jest koniecznością., któ­
rej nie mogą hamować względy kalkulacyjne. 
Przeznaczenie odpowiednich premii hutom, by 
odegnać widmo nierentowności, to jedyna droga. 
Poza tym ©tworzy się pole do pracy dla znacznej 
ilości ludzi. Wreszcie po przejściu gorączki apro-; 
wizacyjnej, która wiąże znaczne ilości wagonów, i 
trzeba by przeznaczyć pewną ich ilość na dosta-1 
wę żelastwa hutnictwu, które ze swej strony za­
opatrzy wytwórnie taboru w materiały do pro­
dukcji.

Nie można kroczyć bez przerwy po błędnym 
kole trudności. Trzeba je przerwać. Taki był 
sens decyzji ministra Minca, w której wyniku za 
parę tygodni ma ruszyć wrocławska fabryka wa­
gonów. Podobnie musi się stać z zaopatrzeniem 
hut w złom. Jeżeli hutnictwo w ramach swej go­
spodarki nie meże znaleźć rentownego rozwią­
zania, to trzeba, aby wysiłek spadl na całość ży­
cia gospodarczego.

J. Werner

Młodzież akademicka w Poznaniu 
w walce o zwycięstwo idei demokratycznej

Odcinek młodzieżowy posiada w dzisiejszej 
Polsce specjalne znaczenie. Młodzież, jeszcze w 
okresie przedwrześniowym zatruwana ONR-osy- 
sko-sanacyjną ideologią, przeszła długi okres 
fizycznego i moralnego wyniszczenia, na skutek 
metod stosowanych względem niej przez hitle­
rowskiego okupanta w czasie wojny. Czynniki te 
doprowadziły w konsekwencji do sytuacji, wy­
magającej udzielenia intodemu pokoleniu jak naj­
dalej idącej pomocy, w usuwaniu z jej dusz 
osadu, pozostałego po tak długim „wychowywa­
niu" przez wrogów’. Zdarza się jednak, że zamiast 
pomocy koniecznej dla młodzieży — która rap 
w przyszłości kontynuować odbudowę demokra- 
tycznej państwowości polskiej — niektórzy znaj­
dują jedynie słowa potępienia. Ten nie bardzo 
wychowawczy stosunek można spotkać zwłaszcza 
w odniesieniu do młodzieży akademick:ej. Mówi 
się, że studtnci są bastionem niedobitków polskiej 
reakcji, a co za tym idzie są wrogo nastawieni do 
przemian polityczno-gospodarczych, dokonanych 
w Polsce. Smutną tę oninię wydaje się w pier­
wszym rzędzie o studentach poznańskich.

Należy stwierdzić, że takie potępienie w czam­
buł jest fałszvwe i dla młodzieży akademickiej 
krzywdzące. Jest faktem, że większość młodzieży 
akademickiej w Poznaniu była przed wojną pod 
wpływami faszystowskich organizacji tzw. Mfo- 
dzieży Wszechpolskiej i Związku Młodej Polski, 
czego wynikiem było zdobycie przez U organi­
zacje w ostatnich wyborach do Bratniej Pomocy 
U. P. wszystkich mandatów. Czyż to jednak zna­
czy, że nie było studentów demokratów i że cl 
wszyscy, którzy glosowali na listy wspomnianych 
ugrupowań, byli zdecydowanymi faszystami? — 
Nie. Trzeba pamiętać, że reakcyjna propaganda,

Ubezpieczenia spsleczse w Wielkopólsce
Początek Istnienia Instytutu Ubezpieczeń Spo?. 

sięga 26 listopada 1918 r„ kiedy to ówczesne wła­
dze „Rady Robotników i Żołnierzy" delegowały, 
do niej w charakterze czynnika kontrolnego kie­
rownika kas chorych śp. Bolesława Wybieral­
skiego.

Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu była wtedy 
jednym z prowincjonalnych zakładów ubezpie­
czenia emerytalnego robotników. Obszar jej dzia­
łalności był niewielki, bo nie obejmował wówczas 
nawet całego -województwa poznańskiego. W ro­
ku 19.20 zasięg terytorialny rozszerzono, przydzie­
lając jako teren działalności również wojewódz­
two poznańskie.

Poza ubezpieczeniem emerytalnym robotników 
powierzono instytucji wykonywanie ubezpieczę, 
nia od wypadków w przemyśle, co dotąd należało
do spółek zawodowych, znajdujących się na te­
renie Rzeszy.

Do roku 1927 ubezpieczalnia prowadziła rów­
nież odrębne ubezpieczenie pracowników umysło­
wych, które za czasów zaboru wykonywała cen­
tralna instytucja z siedzibą w Berlinie.

Wszystlde te zadania trzeba było spełnić przy 
pomocy całkowicie nieomal nowego personelu, 
gdyż na 150 urzędników pozostało wówczas tylko 
dwóch Polaków.

W miarę rozwoju działalności Ubezp. Spot 
i pokonywania pierwszych przeszkód, narastały 
nowe zadania i nowe trudności. A więc przede 
wszystkim: podział zobowiązań między instytu­
cje polskie i' niemieckie, rozrachunek z Rzeszą 
.Niemiecką, następnie powierzenie ubezpieczalni 
wypłacania i przyznawania rent górniczych oraz 
zasiłków optantom i reemigrantom z Niemiec, 
którym przed wejściem w życie umowy polsko- 
niemieckiej, niemieckie instytucje ubezpieczenio­
we wstrzymały wypłacanie rent — rozszerzały 
działalność Ubezpieczalni Krajowej.

Ze wszystkich tych zadań Instytucja- Ubezp. 
Spot wywiązała się należycie, prowadząc admi­

posiadająca na swoje usługi wszystkie możliwe 
środki, dysponowała potężnym aparatem. Potra­
fiła więc łatwo otumanić wstępujących w progi 
wyższych uczelni maturzystów, którzy jeszcze nie 
mieli żadnych poglądów politycznych, o :le już 
w gimnazjum nie znajdowali się w orbicie wpły­
wów faszyzującej „straży przedniej".

Cóż mogły przeciwstawić robode młodych fa­
szystów endeckich i ozonowych młodzieżowe 
organizacje demokratyczne? Chyba tylko twardą 
nieustępliwość ze swego stanowiska. Nie miały 
one jak tamte żadnych możnych protektorów, 
natomiast zwalczano je na każdym kroku wszyst­
kimi możliwymi sposobami. „Góra" Związku 
Polskiej Ml-odzteży Demokratycznej była opano­
wana przez sanację, która pilnowała, aby Z. P. M.- 
owcy nie reklamowali zbyt głośnego swego pro- 
graum społecznego z założeniami podobnymi dzi­
siejszej reform;e rolnej i upaństwowieniu kluczo­
wych gałęzi przemysłu. Nasyłano prowokatorów, 
którzy rozsadzali organizację od wewnątrz. Je­
żeli ten środek nie pomagał i młodzi demokraci 
stawali się „krnąbrni" pod zarzutem roboty ko­
munistycznej zamykano ich w więzieniu. Po­
dobnie postępowano wobec „W’ciowców“,którym 
znów nasyłano działaczy pseudoludowych. Nie 
rzadkie były wypadki napadów na młodych dzia­
łaczy demokratycznych przez uzbrojone w kastety 
bojówki endeckie czy ozonowe.

Sytuacją się zmieniła. Do niedawna tępiony 
i prześladowany obóz demokratyczny ujął ster 
nawy państwowej w swoje ręce. Postępowa mło­
dzież akademicka przystąpiła do ostatecznej roz­
grywki o dusze tak długo tumanionych kolegów. 
Rozpoczęcie walki sygnalizuje otwarty list, w któ­
rym akademicy zwracają się w serdecznych sło-
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nistrację powierzonymi sobie ubezpieczeniami 
oszczędnie i gospodarnie.

Jak doniosłą rolę w życiu gospodarczym i spo­
łecznym odgrywała Ubezp. Krajowa świadczą 
następujące dane liczbowe: w dniu 1. 1. 1934 wy­
płacała ona z ubezpieczenia emerytalnego robot­
ników około 79 tys. rent na kwotę ponad 11 mi­
lionów złotych, a z ubezpieczenia wypadkowego 
przeszło 11 tys. rent na kwotę ponad 3 miliony 
złotych rocznie.

Ubezpieczalnia działała ppczątkowo na podsta­
wie ustawodawstwa niemieckiego, zmienionego je­
dynie w niektórych szczegółach przez nowele 
nolskie, Wraz z rozwojem nołskiego ustawo­
dawstwa społecznego zwężył się zakres działal­
ności Ubezp. Krajowej.

W roku 1927 oddzielono ubezpieczenie praco­
wników umysłowych i powierzono je Zakładowi 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych. Z dniem 
1. 1. J934 na podstawie ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym utworzono ogólnopolskie ubezpiecze­
nie od wypadków oraz ubezpieczenie emerytalne 
robotników przemysłowych,

Lata * 1934—1935 były okresem organizacji struk­
tury zakładu przejmującego ubezpieczeni^! usta­
wy scaleniowej. Pierwotnie utworzone zakłady 
dla poszczególnych rodzajów ubezpieczeń połą­
czono, tworząc Z. U. Społecznych w Warszawie 
z ’ prowincjonalnymi, oddziałami. ZUS — Od­
dział w Poznaniu przejął prawne całe ubezpiecze­
nie długoterminowe z podziałem na fundusze. 
Ubezpieczalni powierzono prowadzenie jedynie 
ubezpieczenia emerytalnego robotników rolnych.

Z dniem 1. 1. 1939 r. zlikwidowano Ubezpieczal- 
nie Krajową, tworząc w oddziale poznańskim 
ZUS’u fundusz ubezpieczenia inwalidzkiego ro­
botników rolnych,

NastąpiłÓ przez to skoncentrowanie całości 
ubezpieczeń długoterminowych w ramach jednej 
instytucji. Spełniono to, co siłą rzeczy narzucało 
się Ubezpieczalni Krajowej w latach 1919—1924.

T. S.

wach do słuchaczy wyższych uczelni leningradz- 
kich z propozycją nawiązania kontaktu.

Gnieżdżące się w poznańskich uczelniach nie­
dobitki reakcji zdają sobie sprawę, że poznanie 
młodzieży radzieckiej musi przynieść za sobą zde­
maskowanie oszczerstw o życiu i stosunkach pa­
nujących w kraju sojusznika. Jeżeli bowiem wszy­
scy studenci, którzy pozostają dotąd pod dawny­
mi* wpływami — przejrzą i powiedzą: — To, co 
mówicie o Związku Radzieckim okazuje się o- 
szczerstwrem, a więc wszystkie inne wasze twier­
dzenia są oparte na fałszu, -wtedy dotychczasowi 
zwolennicy perfidnych „mistrzów" przejdą w sze­
regi szermierzy haseł- demokratycznych.

Z tych więc łatwo zrozumiałych względów' fa­
szyści uczelni poznańskich przystąpili do akcji 
zastraszania autorów listu. Dają do zrozumienia, 
jakoby mieli sprzymierzeńców wśród profesorów, 
którzy nie pochwalają tego listu i mogą wyrazić 
swoje niezawmdolenie przy egzaminach. Każą 
również domyślać się, że mają swoich ludzi w 
Bratniakach, którzy potrafią odmówić pomocy 
materialnej. Ironiczne, kierowane pod adresem 
przyjaciół studentów radzieckich uwagi, jak „idzie 
komunista" i „oto kolega demokrata" to jeden 
ż pozostałych środków, jakimi studenci spod zna­
ku przedwojennej „Młodzieży Wszechpolskiej" 
spodziewają się w naiwności swojej cofnąć z wy­
tkniętej drogi tych, którzy pragną twórczej współ­
pracy zę słuchaczami uczelni leningradzkich. Na­
gonka ta jest prowadzona wyraźnie, ale na tyle 
ostrożnie, aby móc uniknąć nie tylko kary za nią, 
lecz również odpowiedzialności. Albowiem jed­
nostki wsteczne rozumieją, że jest to wystąpienie 
przeciw serdecznym stosunkom z wypróbowanym 
przyjacielem, z których olbrzymia większość na­
rodu zdaje sobie całkowicie sprawę.

Chociaż argumentacja ,i system walki reakcyj­
nej grupy młodzieży są tak niepoważne, że wła­
ściwie należałoby przejść nad nimi do porządku 
dziennego — musimy się nad nimi zatrzymać z 
powodu sugerowania studentom i profesorom 
reakcyjnych tendencyj. Co do organizacyj samo­
pomocowych można jedynie powiedzieć, że sie­
dzą w nich trochę dziwni ludzie. Nie zauważa 
się tam serdecznej ciepłej atmosfery koleżeńskiej, 
jaka powinna cechować tego rodzaju instytucje. 
Mniejsza z tym, że niektórzy członkowie zarządu 
wykreślili ze swego słownika tak naturalne w tym 
środowisku słowa, jak kolega, koleżanka! Nie­
dobre jednak wrażenie wywołuje, jeżeli np. za­
myka się drzwi przed nosem kolegom, którzy pra­
cując zarobkowo nie mogą wystawać godzinami 
w ogonkach. Działacze samopomocowi nie po­
winni dopuszczać, aby posądzano ich o sentyment 
do biurokracji ź okresu sanacji. Zrozumiałe jest, 
że nie można wymagać, aby cały dzień poświęcał 
student na pracę bratniarską, ale można zorgani­
zować dyżury dla załatwiania takich spraw, jak 
wydawanie kart obiadowych i przyjmowanie za­
pisów na członków.

Sugestię niepoczytalnych jednostek, od których 
uczciwi studenci z pewnością się odgrodzą nie 
mogą być przyczyną, ąbyśmy wątpili w pozy­
tywny stosunek profesorów do problemu kulty­
wowania naszej przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim. Nie możemy wątpić tvm bardziej, że profe­
sorowie poznańskich uczelni dali inicjatywę i 
stworzyli Tow. „Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
oraz weszli w skład jego zarządu.

Powinno to być rękojmią, że studenci nie po­
zostaną samotni w walce o zwycięstwo prawdy. 
Albowiem profesorowie nie ustaną na pewno w 
zabiegach, aby nominację na delegata młodzieży 
akademickiej dla spraw opieki materialnej i zdro­
wotnej otrzymał szczery demokratą, który będzie 
prawdziwym przyjacielem i opiekunem postępo­
wej młodzieży, zorganizowanej w O. M, TUR, 
ZWM, „Życiu", „Wiciach" czy ZMD. Ścisły kon­
takt delegata z przedstawicielami Kom. Porozumie­
wawczej tych organizacyj przyniesie całkowite 
zwycięstwo idei demokratycznej na odcinku aka­
demickim, —Eses

rEMET3H

ffiw&zę się nie a&wue&zać!
Mam przyjaciół I znajomych różnych narodowo­

ści. Nie o to jednak w tej chudli chodzi. Mam 
również przyjaciół i znajomych warszawiaków, 
krakowiaków, lwowian, wiltńczyków... i innych — 
yków. Jakoś ze sobą w zgodzie iyjemy. Natu­
ralnie, że drażnią mnie oni niejednokroć swoimi 
poglądami, zapatrywaniami, sposobem pojmowa 
nia życia. Wiem o tym, że również i ja ich drażnię 
często. Ja chcialbym, żeby byli inni, oni,, żebym 
ja byl inny. Niestety ani oni nie zmieniają się tak 
szybko i w taki sposób, jak jabym pragnął, ani 
też ja tego nie robię ku ich niezadowoleniu. Tru­
dno — btorę ich z dobrodziejstwem inwentarza —
i oni mnie jakoś znoszą, choć jestem takim, jakim 
jestem, nie takim, jakim według ichświatłej opinii 
powinienem być 1 jakoś się ze sobą dogadujemy, 
co więcej lubimy się — i każdą myśl o wrogości 
odsuwamy z niechęcią i odrazą. Rozmawiamy 
wspólnie, sprzeczamy się ze sobą, ale — każd 
na swój sposób — lubimy i cenimy się.

Tymczasem raz po raz dochodzą mnie wiado­
mości, że „warszawiacy" mają takie lub inne pre­
tensje de „poznaniaków", ci znowu do „warsza­
wiaków". „lwowianie" mają inne pretensje, „kra­
kowianie" jeszcze inne. W ogóle wieża Babel wza­
jemnych pretensyj i żalów. I z obrzydzeniem 
przyjmuję takie pretensje — i mam tylko jedną 
odpowiedź: „Nie ośmieszajcie się!"

Bo jakże przejmować się skargami i żalami lu­
dzi, którzy nigdy nie przewietrzyli swoich mózgoi. 
za granicą, nigdy niczego nie zobaczyli i którym 
się wydaje, że musi tak być jak było „u mamy ' 
w domu. Że każdy człowiek o innej strukturze 
umysłowej czy uczuciowej — to jakiś „podczło-

wiek". te w ogóle oni mają w reku „kamień mą­
drości" i zbawczą receptę postępowania w życia.

Zjawisko tych pretensyj wzajemnych i skarg jest 
pożałowania, godnym świadectwem ciasnoty inte­
lektualnej i duchowej. Co więcej jest zjawiskiem 
oburzającym szczególnie dzisiaj, kiedy rzeczywi­
stość wymaga jedności i,wzajemnego zrozumienia 
i porozumienia bez uwzględnienia, ale także bez 
podkreślania całkowitego malowniczych różnic 
między Polakami z wszelkich dzielnic i woje 
wództw. Co więcej? — jest wyraźnym przestęp­
stwem narodowym, lekkomyślną ale zbrodniczą 
działalnością na szk.odę całego narodu. „Wygłup", 
rozszerzający antypatię dzielnicową jest — trzeba 
to raz wyraźnie powiedzieć — zbrodniarzem, mi 
mo, że cała jego zbrodnia wypływa ze śmiesznego 
ograniczenia umysłowego. Jest on zbrodniarzem — 
mimo swojej głupoty. Jest poprostu głupim zbro­
dniarzem. Bo zastanówmy się. Przecież nawet u 
rodzinie jednej stykamy się często z różnicami 
ogromnymi poziomu intelektualnego, moralnego 
i uczuciowego. Jakim sposobem nie miałoby być 
wobec tego różnic w narodzie? Muszą być — pc 
winny być i dobrze że są. Społeczeństwo niezróż- 
niczkowane jest nie tylko absurdem socjologicz­
nym, ale także sama myśl o takim społeczeństwie 
jest ponura. Przecież ludzie nie są i nie mogą być 
standartowym wytworem maszynowym. Społe­
czeństwo całkowicie zestandaryzowane to koszmar. 
Niech mnie Bóg chroni i zachowa od życia w ta­
kim społeczeństwie. Człowieka, który tak sobie 
społeczeństwo wyobraża, należy zamknąć w szpi­
talu dla obłąkanych Tam jest jedynie odpowie­
dnie miejsce dla niego. I tam należałoby umieścić

wszystkich takich czy owakich „dzielnicowców", 
bez względu na to, czy pochodzą z Warszawy, czy 
z Poznania, czy Łodzi. Lwowa czy Krakowa. To 
jest jedyne odpowiednie miejsce dla „wygłupów".

Oczywiście ze słów tych nie wynika, ze należy 
wszystko a wszystkich tolerować czy wybaczać. 
Wręcz przeciwnie. Od każdego należy wymagać 
uczciwości, charakteru, zainteresowań kulturalnych 
i poczucia obowiązku i prawa. Ale poza tym niech 
każdy żyje. jak mu się żywnie podoba. Owszem 
można się posprzeczać, nawet sobie trochę przy­
gadać, ale ten fanatyzm ciasnego „wygłupa". 
„Wygłupa" skądkoiwiekby pochodził i w jaki- 
kolwiekby sposób starał się siać przez glupptę nie­
porozumienie między ludźmi, należy za drzwi wy­
rzucić. Odesłać do Tworek. Podobno, jeśli się nie 
mylę — są już Tworki czynne.

Ale są tacy, którzy wszystkie racje podane wy­
żej uznają, lecz żałośnie stwierdzają, że nie mogą 
wytrzymać w takim czy owakim środowisku. Smu­
tne to — ale zrozumiałe.

Pewnie, że najlepszą rzeczą byłoby, gdyby ci 
ludzie wytężyli wszelką energię, żeby zmienić 
istniejący tu lub gdzie indziej stan na lepsze. Jeśli 
jednak tego zrobić nie chcą czy nie umieją — 
cóż im odpowiedzieć?

Dam im osobistą odpowiedź. I ja nieraz tęsknię 
do pobytu stałego we Florencji czy Wenecji. I ja 
mam duży sentyment do ludzi Południa, którzy są 
doprawdy bardzo sympatyczni. Nie mają nic z bu- 
lońerii, nadętości i pedantyzmu ludzi Północy, 
całej Północy z Poznaniem, Warszawą, Krakowem 
i Łodzią włącznie., I mnie nieraz w snach zjawia 
się kampanilla Giotta, czy plac św. Marka, pełen 
polotu skrzydeł gołębich— Ale wiem, że tam tę­
skniłbym do szarych murów Poznania, do chrop- - 
watej, twardej nieraz i niedelikatnej mowy po- 
znańczyków, do oschłej postawy wobec rzeczy­

wistości. Bo i ona ma swoje zalety. Prawdziwe 
zalety.

I rozmyślając nad tym zjawiskiem dochodzę do 
banalnego wniosku, że nie jest tak źle nigdzie, 
jak się wydaje. 1 że zawsze sadzimy, że jest lepiej 
tam, gdzie nas nie ma — a tymczasem wszędzie 
jest i debrze i źle — tylko na inny sposób. I że 
trzeba powoli, ale konsekwentnie pracować, żeby 
tego złego było mniej a dobrego więcej tam, gdzie 
los kazał nam być i działać. Swoją drogą wyje­
chałbym chętnie na dwa, trzy miesiące do Flo­
rencji. Ale wróciłbym, na pewno bym wrócił... Bo 
zaczęłoby mi się tam wydawać, że jednak w Po­
znania jest z tysiąca i jednego powodu może le­
piej...

I dlatego, gdy ktoś mi bedzie opowiadał, że 
gdzie indziej jest w ogóle dobrzę, są idealne sto­
sunki, czy idealni ludzie — czy to w Florencji, 
czy w Paryżu, czy w Krakowie, czy w Warsza­
wie, czy w Łodzi, odpowiem tylko: „Nie ośmie­
szajcie się! Nie ośmieszajcie siej!!" Ludziom zaś 
niezadowolonym z powodu zbytniej wrażliwości 
mogę tylko na pociechę powiedzieć, że wszędzie 
będzie im źle Bo nie ma miejsca na świecie, które 
byłoby rajem. Oni chcieliby raju. Ja także. Do­
brze ich rozumiem. Ale równie dobrze rozumiem 
daremność poszukiwania raju. Mówię to z do­
świadczenia, bo jestem z ich rodziny. Znam ich 
cierpienie. Ale z tego powodu nie wpadam w hi­
sterię.

W chwili zniechęcenia patrzę na obłoki, i gwia­
zdy. Są one tak samo piękne jak gdziekolwiek in­
dziej. Szczególnie zaś gwiazdy nad Poznaniem są 
identyczne z gwiazdami Wenecji i Florencji... I gdy 
się dobrze patrzycie u) oczy tutejszych ludzi — 
zobaczycie — że są takimi samymi oczyma, jak 
wszystkie źrenice na świecie. Trzeba tylko pozory 
zewnętrzne pozrzucać i dobrze się w oczy wpa­
trzeć. Wojciech Bąk
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KROTOSZYN
Sąd Grodzki w Krotoszynie odmówił obywatel­

stwa polskiego Volksdeutschom: Herrman Marcie 
ze Zdun oraz Valentin Eleonorze z Perzyc, po v. 
Krotoszyn. Na podstawie zeznań świadków udo­
wodniono im działalność antypolską.

Z inicjatywy burmistrza miasta Krotoszyna Za­
rząd Miejski przyszedł z pomocą miejscowerrir 
nauczycielstwu zmniejszając opłatę za gaz i prąd 
o 50%. Równięż Zarząd Miejski wyasygnował ze 
swego budżetu po 60 zl na każdego nauczyciela 
na pokrycie części kosztów komornego.

Obywatelu burmistrzu! O obniżkę opłat za prąd 
i gaz proszą wszyscy urzędnicy państwowi, gdyż 
w obecnym czasie pensja niejednokrotnie ledwo 
wystarczy na pokrycie tych rachunków. mg. 
PLESZEW

W Taczanowie odbył się wiec oświatowy, zor­
ganizowany przez kierownictwo szkoły, wynikiem 
którego uchwalono urządzić w pałacu świetlicę, 
dla której Pcw. Oddz. Inf. i Propagandy w Jaro­
cinie przyrzekł 1 aparat odbiorczy. Prace około 
zorganizowania tejże świetlicy powierzyli zebrani 
zarządowi majątku Taczanów, sołtysowi. A. Wa- 
wroskiemu, ob. J. Staroniowi oraz kierownikom 
szkół: ob. Jurkowskiemu i ob. Jajorowi.
KĘPNO

W związku z radiolonizacją wsi nastąpiło z ini­
cjatywy kierownictwa Radiowęzła w Kępnie, uro­
czyste otwarcie nowo ukończonej linii Kępno — 
Baranów. Przemawiafi przed' mikrofonem: staro­
sta powiatowy ob. Kurpisz, kier, oddziału propa 
gandy ob. Marczyński, kier. Radiowęzła ob. Kużaj 
i główmy radiotechnik ob. Czekalski. Podkreślić 
należy, dużą zasługę społeczeństwa gminy Bara­
nów, które samorzutnie swoją pracą przy usta­
wianiu słupów, przyczyniło się do przyspieszenia 
zradiofonizowania swej gminy. Niech ta inicjaty­
wa będzie przykładem dla innych gmin i powiatów’ 
w naszym województwie. mk
KOŁO

Koncert. Dzięki zabiegliwości pow. referenta 
Kultury i Sztuki ob. J. Szczepaukiewicza odbył 
się koncert Kwartetu Polskiego z udziałem: Zdzi­
sława Jahnke‘go, Ludwika Kwaśnika, Tadeusza 
Szulca i Dez. Danczowskiego. Koncert zgroma­
dził w sali Starostwa nieliczną niestety grupkę 
miłośników muzyki poważnej. Dopisała tylko 
młodzież gimnazjalna.

W szkole powszechnej nr 1 odbyło się zebra­
nie rodzicielskie, które prowadzi! kierownik szko­
ły ob. Rosiński. Najważniejszym problemem do 
rozwiązania była sprawa opału, która jest naj­
większą bolączką wszystkich tutejszych szkół. 
KONIN

Staraniem Związku byłych Więźniów Politycz­
nych niemieckich obozów koncentracyjnych i wię­
zień, oddział powiatowy w Koninie, urządzono 
akademię wspólnie z miejscowym „Caritas". Osiąg­
nięty dochód został podzielony między Związkiem 
b. Więźniów Polit. i „Caritas". nad

Wincenty JezierskiW'środę, dnia 21 listopada 1945 zmarl śp.

dr med., prof. patologii szczegół, i terapii chorób wewn. U. P., 
były dziekan Wydz. Lekarskiego, podpułkownik-lekarz W. P. 
wr doia 15 stycznia 1874 w Pleszewie, zraarł listopada W 45 r. * Pozmawiu 
0 zgonie zasłużonego profesora Uniwersytetu Poznańskiego zawiadamiają, po­
grążeni w żalu

Rektor i Senat oraz Rada Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Poznańskiego

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 listopada 1946, o gada. 10-tej z kaplicy 
pogrzebowej cmentarza w Dębcu.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawiane w poniedziałek, dnia 26 listopada 
1945, o godz. 8.00 w kościele oo. Zmartwychwstańców na Wildzie, przy ni. 
Dąbrówki. 13531

długoletni ordynator Szpitala Miejskiego.
W zmarłym straciliśmy oddanego pracownika i dzielnego 

lekarza.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm., o godz. 10-tej 

z kostnicy cmentarnej Bożego Ciała w Dębcu.

Zarząd Miejski stół. m. Poznania

Dnia 21 listopada 1945 zmarła w Bogu, opatrzona Sakramen­
tami św., moja ukochana siostra, bratanka, kuzynka i ciocia, śp. ?0Z8 A«. SZAHAJCEWSra 4S

Maria Bartkowiak
Pogrzeb odbędzie się w sobotą, 24 bm., o godz. 11.40 z kaplicy 

cmentarnej w Jeżycach. W smutku pogrążeni
siostra

Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka 8, m. 1/2.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

krótkich

Filateliści!
Podajcie »we adresy, a otrzymacie ciekawą litera­

turę filatelistyczną or.x najnowsze cenniki na znaczki 
europejskie.

Dostawa dla kupców i zbieraczy.

Zachodnia Agencja Filatelistyczna 
Katowice

ul. Młyńska 22 — Telefon 334-86. 13521

Sonia Górzna pielęgniarka

5. !. tM-3 r. sginęli SniercŁ, oięcr«Aską, skalo- 
po.Ttordowam przez hitlerowskich najeźdźców,

Krew Ich przelana <Sł« świętej sprawy nie poszła 
na marne.

Cześć Ich pamięci 
Poznań, w listopadzie 1945 r.

Izba Lekarska Poznańska 
Sekcja Lekarzy Okręgu Wielkopolskiego 

Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia.

W sobotę dnia 24 bm. wystąpią 
na

Dnia 31 listopada 1945 zasnął w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż i ojciec,

Wincenty Jezierski
dr med., ptoł. zwyczajny Uniwersytetu Poznańskiego.

Pogrzeb odbędzie «M*ę w sobotę, 24 listopada 1^45, 
o godz. 10-tej z kaplicy pogrzebowej cmentarza, w 
Dębcu.Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w po­
niedziałek, dnia 26 listopada 1945, o godz. 8-mej 
w kościele oo. Zmartwychwstańców na Wildzie przy 
ul. Dąbrówki. W ciężkim smutku pogrążew 
13532 żona, dzleoi i rodzina.

W’ drugą bolesną rocznicę śmierci mojej ukochanej 
żony i nasz©) najdroższej, nigdy niezaponHiianej matka 
i babci, śp.

Weroniki Dąbkiewicz
z d. Napierała

odprawioną zastanie
msza św.

w niedzielę, dn. 25 listopada 1945 r., o godz. 10-tej 
w kościele Serca Jezusowego na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążony 
Poznań. mąż * rodziną. 13091

Za okazane współczucie, złożone wieńce i Hczny 
udział w pogrzebie naszego najdroższego i nigdy 
nieza-pomuianego męża i ojczulka, śp.

Kazimierza Walickiego
oraz za okazaną nam pomoc, wszystkim Znajomym 
i Organizacjom serdeczne ,J>óg zapłać** składają 

żona i dzieci.
Kotlin, p. Jarocin. 13546

13384

PIECZCIE
K A U cJOK OWE

Wysyłki po zamiejscowe za 
zaliczeniem pocztowym.

cierpieniach, mój najdroższy mąż, ukochany tatuś, 
przeżywszy lat 31, śp.

FraM iaiK-lilmii
naczelnik urzędu pocztowego Poznań 11.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek, dnia 23 bm., 
o godz. 11-tei przed południem z kaplicy cmentarza 
na Górczynie. .

Msza św. za duszę śo. Zmarłego odprawiona będwe 
w niedzielę, dnia 25 listopada.i o godz. 12.30 w ko­
ściele Maiki Boskiej Bolesnej na św. Łazarzu.

W ciężkim smutku pogrążona 
13547 żona z synkiem.

Powrót na Ojczyzny łono!
Repatriacja — słowo wysuwające sie często z 

równiutkich linii druku do czytelnika, słowo za­
wierające w sobie urok wiasnego od burz. os;on.o 
nego gniazda, urok ciszy, bezpieczeństwa, ciepła, 
urok czękających serc pełnych miłości. Ramiona 
Ojczyzny rozwarły się we wszystkich kierunkach, ku 
wszystkim granicom — powrotu dzieci czekając... 
Idą, transporty jadą z stron różnych, najwięcej 
tych z za Bugu. Lecz na Boga, powrót ten miast 
być dla nich szlakiem radosnym, staje się szlakiem, 
męczeńskim Bądźmy odważni, prawdę powiedzmy, 
wykrzyczmy ją... bo musi tu nastąpić radykalna, 
bezzwłoczna zmiana. Śnieg pierwszy spada na pol­
skie wsie i miasta, transporty repatriacyjne wloką 
się tygodniami zabierane z łaski za łapówkami w 
dalszą drogę. Trzy tygodnie wyczeknvania w mie­
ście rodzinnym, na dworcu, miejsce zdobyte w po­
ciągu transportowym za łapówkę, siedem tygodni 
w drodze z Złoczowa, Wilna czy Buczacza w 
odkrytych węglarkach, bez opału w deszcz nie 
deszcz po trzydzieści osiem do czterdziestu osób 
stłoczonych razem z bagażem, na słomie gnijącej 
od deszczów i gnoju wespół jadącego inwentarza 
Brudni z powodu braku łaźni i odwszawiaini, 
znużeni śmiertelnie zmarznięci, gdyż brak ba­
raków lub hal wypoczynkowych (nie kącików 
na niby... na 20 osób). Zrozpaczony żołnierz 
zdemobilizowany w takim stanie znajdujący1 
swoją rodzinę — na Bcga! wołam, na trwogę! 
wołam, zbudźcie się władze, komitety, urzędy, oby­

Kary na gnęblcieli Polaków
Sąd Specjalny z Poznania na sesji wyjazdowej | 

w Gnieźnie rozpatrywał sprawę przeciw Niemco- i 
wi Ottonowi Hermannowi. Hermann przybył do ■ 
Gniezna z Łotwy i otrzyma! w Komorowie gospo­
darstwo, obok którego prowadzi! również gości­
niec. Oskarżenie zarzucało mu, że w latach od 
1943-44 roku bił w Komorowie podwładnych mu 
Polaków. M., in, pobił grabiami do krwi za nie- 
naprawienie sieczkarki Stefana Kaczmarka, a gdy 
ten uciekłj zawiadomił o ucieczce sołtysa, sam ści­
gał Kaczmarka i po schwytaniu wydał policji nie­
mieckiej. Kaczmarka umieszczono na skutek tego 
w obozie karnym.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Hermanna na 
12 lat więzienia, orzekając ponadto utratę praw 
publicznych i obywatelskich honorowych, oraz kon­
fiskatę mienia. , (Pr)

*
Na ławie oskarżonych przed Sądem Specjalnym 

w Poznaniu na sesji wyjazdowej w Gnieźnie za­

siadł 44-letni Szczepan Kubiak, zam. w Gnieźnie. 
Zgodnie z aktem oskarżenia Kubiak, mający 
Niemkę za żonę i przerobiony z tej okazji z wła­
snej woli na yolksdeutscna III kategorii, zelżył 
jako portier firmy Proebstel w Gnieźnie praco- 
wniczkę tej firmy Polkę, Marię Ogińską, dlatego 
że spóźniła się do pracy. Poza tym uderzył na ulicy 
w twarz dwa razy Polaka Gwinona Jaworskiego 
i zelżył go za to, że ten mu się nie ukłonił. Po­
nadto jako przodownik w magazynie umunduro 
wania w kościele oo Franciszkanów w Gnieźnie bil 
swych podwładnych Polaków, zmuszał do pracy 
nad siły, oskarżał przed przełożonymi niemieckimi, 
wskutek czego Bolesław Ruciński został pobity 
przez policję. Szczególne zamiłowanie okazywał 
oskarżony do wyzwisk, ,a>k „polskie świnie" itp.

Po przesłuchaniu świadków, którzy potwierdzili 
winę oskarżonego, sąd skazał Kubiaka na 4 lata 
więzienia, orzekł utratę praw publicznych na 5 
lat, oraz konfiskatę mienia. (pr)

watele! — wszak to bracia wasi Polacy jadą na 
zachód budować barykadę polską nad Odrą, z po- 
pielisk i zgliszcz wznosić nowe wsie i miasta, 
rozpalać dawny słowiański znicz nad Odrą.

Nie wystarczy jedzenie w punktach etapowych 
nie wystarczy kilka opatrunków, wizyta lekarska 
— to mało, to nic... trzeba sprawnego, szybkiegc 
wysyłania transportów na miejsca przeznaczenia, 
trzeba minimum krytych wagonów ’ bydlęcych z 
piecykiem, trzeba ochronę i bezpieczeństwo zape­
wnić jartącym, trzeba srogich kar na łapowników... 

jbijemy na alarm, domagamy się spiesznego zreali- 
I zowania najprymitywniejszych warunków dla 
j transportów przesiedleńczych, by i tak zdziesiątko­
wany przez katorgi wojenne naród polski nie 
dziesiątkował'się powtórnie wskutek tego zlekce­
ważenia i braku wszelkiej organizacji w akcj: 
osiedleńczej.

Wszystkich obywateli wzywamy do zaintereso 
wania się punktami etapowymi P. U. R-u w swych 

j miastach, do zorganizowania komitetów zbierają- 
I cych datki naturalia, odzież, by dać spieszną 
pomoc ginącym z zimna i głodu braciom ze wscho­
du. Nie wolno zamykać się w ciszy, cieple i 
sytości własnego domu. Naród niemiecki uka­
rany zo6tal, że chciał być głuchym na męki in­
nych narodów, pokarany srożej będzie ten, który 
obojętnym okiem i zimnym sercem odpowiada 
na błaganie o pemoc brata-repatrianla. pro
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otwai+y do rana.
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S 13320 WRZEŚNIA ul. Poznańsko 22 |

Reklama współdziała
w odbudowie kraju!

ZIELONA GÓRA
* Zespół Artystów Teatru Miejskiego w Zielo­

nej Górze pod kierownictwem Cezarego Juiskiego 
odegrał wodewil w 3 aktach Czaporowskiego pt. 
„Baron-rekrut". Wodewil poprzedziły występy 
baletu pod kierownictwem H. Błońskiej oraz so­
listów zespołu.. Ten sam zespół wystawił rewię 
pt. „Na perskim jarmarku". Dzięki starannemu 
przygotowaniu oraz p’ęknym dekoracjom ma’arza 
Puszki, rewia jak i wodewil cieszyły się dużą 
frekwencją. pro

* W Zielonej Górze został zorganizowany Po­
wiatowy Komitet Oświaty Dorosłych. W konfe­
rencji wziął udział przedstawiciel Kuratorium 
oraz przedstawiciele samorządu, partii, Urzędu 
Bezpieczeństwa, związków zawodowych oraz -in­
nych ugrupowań społecznych.

Naczelnik Oświaty Dorosłych w Kuratoriuji 
zapoznał zebranych z dotychczasowymi wynika­
mi pracy oświatowej na terenie Okręgu Szkolne­
go oraz z formami pracy oświatowej w ogóle.

W wyczerpującej dyskusji wzięli udział przed­
stawiciele Informacji i Propagandy, Stronnictwa 
Ludowego, samorządu, starostwa — i w pełnym 
zrozumieniu odnieśli się do potrzeb oświatowych 
na terenie miasta i powiatu Zielonej Góry.

Obecnie czynnych jest już 6 szkół dla mło­
dzieży i dorosłych oraz szkoła dla młodocianych 
o 'poziomie gimnazjalnym. Został otwarty rów­
nież Dom Społeczny. kt

SULECHÓW
• W auli miejscowego gimnazjum odbyła się

piękna impreza towarzyska. Półtoragodzinny pro­
gram zapełniły amatorskie występy uczniów i 
uczennic gimnazjum. Wesoły charakter programu 
nastawi! odpowiednio zebranych do zabawy ta­
necznej, która odbyła się w dobrej atmosferze 
z różnymi urozmaiceniami. Społeczeństwo sule- 
chowskie wydatnie poparło tę imprezę przez licz­
ny udział i dobrowolne ofiary. Czysty dochód 
z tej imprezy wynosił 15 000 zl, co stanie się 
znaczną podporą dalszego istnienia gimnazjum.

nad.

SŁUBICE
• W Słubicach, kresowym mieście Rzeczypo­

spolitej, dzięki wysiłkowi nauczycielstwa powsta­
ła szkoła powszechna, do której uczęszcza ponad 
150 dzieci.

Trudności organizacyjne były bardzo duże, ale 
dziś praca idzie raźno. Odczuwamy tylko szalony 
brak książek dla młodzieży w bibliotece szkolnej.

Na pewno u czytelników naszych znajdzie się 
sporo książek, które zechcą poświęcić dia dobra 
oświaty naszego młodego pokolenia i znajdą wol­
ną chwilę, aby je przesiać pod adresem: Szkoła 
Powszechna, Słubice, woj. poznańskie.

nad.

Dn
w ani

«Sa* Franciszek W Slaszek 
gir Henryk OaSnther

Manifestacyjny pogrzeb szczątków odnalezionych w 
Zakładzie Medycyny Sądowej odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 25 listopada 1945,.o godz. 10-tej. Zbiórka 
lekarzy o gedz. 9.45 przy Szpitalu Miejskim, ul. 
Szkolna. Udział wszystkich kolegów obowiązkowy.

13434

w RESTAURACJI I KAWIARNI |

„PABK WILSONA" -j
przy ul. Marsz. Focha 40

Duet wokalny Siostry Rajskie *> 
Tenor Marian Stryjakowski ][

Parodysta Jerzy Chudziński j; 
Dc tańca przygrywa .Wesoła Siódemka" ' > 

p. dyr. Bogajewicza J [
Tańce od 17 do 5-tej 1565 1 '
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1«M KIT do okien
przybery szklarskie

poleca „PATRIA" Spółka z ogr. odp. 
13430 Poznań, Waty Zygmunta Augusta 1

Gatki do farbowania 
tkanin na zimno
,,OLSTAR“

w różnych kolorach poleca 
hurtowo po centach fabrycz­
nych na województwo poznań­

skie ś pomorskie 
Biore Dostaw K. Grabowski, 

Poznań, Langiewicza 3, 
telefon 40 94. 

Prowincja za zaliczeniem,
13139

Wolne posady Absolwentka W. S. H., księ­
gowość, perfekt rosyjski. Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 13142.

LOKAL
najchętniej w po­
bliżu Rzeźni Miej­
skiej, wydzierżawię 
od zaraz. Zwrócę 
koszty remontu.

Bleidy Ełas lielbpdsfci ir I3U6

Radiomonterzy dobrzy fachow­
cy mogą się zgłosić. Pol- 
sRie Zakłady „Philipa”, Wro­
cławska 38. 13151

Nauka

Biurowego młodego samodziel­
nego poszukuje tartak Skoki, 
pow. Wągrowiec, od zaraz.

13214

Gosposi samodzielnej samo­
tnej starszej poszukuję na pro­
wincje. Zgłoszenia: pooae- 
działek, 26. 11. od 12—14-tej, 
Starościńska 7. Pertek. 13215

Udzielam lekcyj maszynopisa­
nia. Ogrodowa 20 m. 8. 13363

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje Lublin, 
skrytka pocztowa 105. k 765

Szkoła Tańców Szczurkówna 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 12653

Maszynierka potrzebna, płacę 
powyżej taryfy. ,.Rokoko”, 
Wytwórnia krawatów, Ogro­
dowa 4. 13314

Szkoła tańców baletmistcza 
Ignacego Szczurka, kursy stę­
pa — swinga. Zapisy: Przecz­
nica 3 m. 8. 13077

Furmanów do zwózki cegły 
potrzebuję. Oferty z rod ani em 
od tysiąca „Głos wielkopol­
ski” nr 13323.

Wieloletni uczeń szkół angiel­
skich udziela lekcyj angiel­
skiego. Zgłoszenia: Pensjonat 
Falkiewicz, Ratajczaka 33, 
II p., 3—4-tej po poi. 13422

Gosposia potrzebna do samo­
dzielnego prowadzenia domu 
na wsi blisko Poznania. Zgło­
szenia pomiędzy godziną 6—7, 
ul. Wyspiańskiego 10 m. 9^ 
Mejerowa. 13325

Osobiste

Potrzebna pomoc domowa na 
przychodnią. Zgłoszenia: od 
1—4-tej. Grottgera 12 m. 5.

13332

Proszę o łaskawe zgłoszenie 
się pana, z którym rozmaw'a- 
>em przy transporcie Angli­
ków. Wierzbięcice 18 m, 11.

13336

Sprzedane

Wszelkie prace wchodzące w zakres 
®I©&żroS@efessśka wykonują 
ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

STeL 41-14 „W O L T A" TeL 41-14 
□ Poznań, Al. Marcinkowskiego nr 24

. . .........."""K
Worki, sienniki, płachty nieprzemakalne, 3 

pokrowce na samochody ciężarowe. g 
Fartuchy robocze, derki na konie

P O I e C a 12696

PszBifi la Fabryka Wsrkaw I W
Poznań, Przemysłowa 33 — Telefon 1C-45

ę_Ki£
przyjmuje Administracja ul. Wyspiańskiego 10 I ptr bez odpowiedzialności za terminowy dro.’r

Motor gazowy 35 konny — 
18 konny na benzol. Wróble- 
wo Młyn, pow. Szamotuły.

13324

Futro karakułowe, futro źreb­
ce niewykończone, zarękawek 
skunksowy. Waiły Jana 11 
m. 7. 13326

Futro męskie nowe piżmowce 
na sprzedaż. Małeckiego 33 
m. 7. 13329

Lodówkę rzeźnicką, wa^ę de- 
cymalną oraz matą, stół, wó­
zek dwukołowy tanio sprze­
dam. Góralska 7, Solacz. 1333C

Dywan ręoznie wiązany 370 
na 360, św. Marcin 13 m. 4.

13333

Westi&łha mała na węgiel, 
lustro kryszt. 150X60, piec 
łazienkowy na węgiel oraz 
wanna. Janickiego 6 ra. 4, 
przy Wawrzyńca. 13344

Fatrzwy kołnierz „Elki" 
sprzedam. Piekary 10 m. 4.

13354

Dom oraz parcelę kupię, Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 13232.

Radiotechniczne — wszelkie 
przyrządy pc miarowe — od­
biorniki — lampy, każdą ilość 
zakupi Radioekspert, Poznań, 
Śniadeckich 1. 12753

Kawę surową, herbatę, korze­
nie oraz wszelkie towary ko­
lonialne kupuje Hurtownia To­
warów Spożywczych Kazimierz 
Muzyk & $ku. P oznań, ulica 
Wielkie Garb ary 35, tel. 39-58.

13728

Kupię perlak, krajalnicę, W.
Majewski, Trzemeszno, Św. 
Michała 9. 13355

Psa foxteriera kupię. Kużdo- 
wicz, Focha 31. 13305

Pasy skórzane, gumowe, par­
ciane, kpngeryt, azbest — 
kupuje F-a G, KeMermann, 
Poznań, Wały Zygmunta 1.

13259

Pokój z kuchnią zamienię na 
2 lub 3 pokoje. Adres wskaćc 
„Głos Wielkopolski" nr 13360.

łei4

Dr A. Wandęr 5. A,, Kraków

Sztycharz nut poszukiwany. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 13419.

Apteka w Śmiglu, pow. Ko­
ścian, poszukuje od zaraz po­
mocnicy aptekarskiej względ­
nie magistry. 13321

Apteka wiejska poszukują 
dziewczyny z gotowaniem. 
Oferty: „Glos Wielkopolski” 
nr 13421.

Poszukuję doradcy do zapro­
wadzenia ksiąg handlowych w 
nowo tworzącym się przed­
siębiorstwie. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 13375.

Siła biurowa z pisaniem na 
maszynie. prowadzeniem ksiąg 
i kasy do nowo tworzącego 
się przedsiębiorstwa. Oferty: 
,?Głos Wielkopolski” nr 13376.

Spawarkę elektryczną „Grie" 
sogon” sprzeda „Katach”, 
Marcina 65. 13018

Sprzedam fis-harmonium 10 
tys. Kolejowa 18 m. 12. 13358

Stół okrągły rozsuwany kupię. 
Lipowa 9, Dębiec. 13307

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze — Kochanowicz 
S-ka, plac Wolności 13 (obok 
3 Maja). • 11855

Wieczne pióra naprawiamy fa­
chowo. szybko. W. Chrzanow­
ski, plac Wolności 2. 12178

Celofan bezbarwny i koloro­
wy, klej celofanowy — sprze­
daż hurtowa. Jan Siudecki, 
Łódź, Piotrkowska 44, tele­
fon 181-32. k8O4

Radioaparaty, ancfdy, baterie, 
akumulatory, najtaniej Radio­
mechanika, Poznań, św. Mar­
cin 25. 12819

Platformę na oponach do 3 ton 
(konną), futro damskie ko­
rzystnie Wiadomość: Czesła­
wa 19a m. 5. 13359

Chemiczne artykuły skupuję. 
Słowackiego 34 m. 7, godz. 
13—1'5-tej. 13310

Sypialnię, jadalnię, kuchnię, 
nowoczesne, sprzedam wy­
jeżdżając. Zgłoszeni S: Jan 
Kornalowski, Wolsztyn, poste 
restante. 13369

Adapter uniwersalny szafko­
wy kupię. Ogrodowa 4 m. 8, 
telefon 23-32. 13316

Projektor 8 mm Siemensa, 
ekran perłowy i reflektory 
kupię. Ogrodowa 4 m. 8, te­
lefon 23-32. 13317

Futro męskie sportowe oka­
zyjnie, Jasna 10 ra. 1. 13378

Sypisłka i stołowy. Cybul­
skiego 16. 13350

Kupię lokomobilę leżącą, w 
dobrym stanic, 40 dn 60 P. S. 
Oferty: „Gios Wielkopolski" 
ur 13328.

Agencja handlowa ptzyjmae 
przedstawicielstwa. Branża o- 
bojętna. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 13381.

Poszukuję pomocników szew­
skich na nowe i reperacje, 
dobre wynagrodzenie. Kazi­
mierz Nowak, mistrz obuwni­
czy, ul. Dąbrowskiego 35/37.

13361

Kosmetyczki dyplomowanej 
poszukuję jako wspólniczki do 
otworzenia salonu kosmetycz­
nego. Posiadam odpowiednie 
mieszkanie, dysponuję gotów­
ką. Szczegółowe oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 13352.

Rutynowanego (ą) księgowe­
go (ą) branży zbożowej na sta­
nowisko II członka Zarządu 
przyjanie od zaraz Spółdziel­
nia. Oferty z odpisem świa­
dectw i codaniem wynagro­
dzenia skierować do adm. 
„Gł. Wielk." pod nr 13418.

Srebrne wyroby, złote, porce­
lanę, antyki kupuje — s-prze- 
daje, przyjmuje komis „La­
mus”, Sieroca 5/6. 12944

Hurtownia fabrykatów włó­
kienniczych zakupuje — sprze- 
daje. Marsz. Focha 28, I ptr.

12757

Maszyny biurowe, Pieprzy cki, 
Poznań, Marcinkowskiego 26, 
kupno — sprzedaż — naprawa.

12831

„Włókiennicza" Spółka dla 
handlu art. włókienniczymi, 
Łódź, Piotrkowska 78, tel. 
169-20. Hurtowa sprzedaż wv- 
robów wełnianych, jedwab­
nych, bawełnianych. k 836

Elektryczne kuchenki - piecyki, 
żelazka, lampy radiowe i kar­
bidowe, artykuły elektro-ra­
diotechniczne kupuje, sprze- 
daje St. Karge i W. Lijewski, 
Wrocławska 28/29, tel. 39-67.

12951

Szuka posady

Akordeon 120 bas. 1 regist. 
nowy sprzedam. Osiedle War­
szawskie, Działki św. Jana 84.

13203

Kotlinę przenośną z piekarni­
kiem, ul. Warszawska, działki 
św. Jana 63. Pietrusiak. 13387

Suty narciarskie męskie rar 43, 
25 m! oryginalnego linoleum, 
5 żarówek a 150 świec, 2 kry- 
ształy. Mielżyńskiego 3 m. 10. 
od 17-tej. 13345-8

Konie, platformę 5-tonową 
sprzedam, Nowak, Luboń, ul. 
Remłeina 2. 13393

Motor 3-ko-nny na benzynę 
marki Deutza mało używany. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 13395.

Koń 8 lat w dobrym stanie 
zaraz na sprzedaż. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski" 
nr 13396.

Sprzednm dywan żywiecki i 
perski. Górna Wilda 44 m. 1.

- . - 13397

Lampy karbidowe polecają 
Bracia Lilpop, Szulc i Ska, 
Poznań, Czerwonej Armii 4.

13400

Mamy do oddania szkło dru­
towe grub. 6 mm, szyby 60X 
90 i 70X90 ca 260 sztuk. „Pa­
tria", Spółka z ogr. odp., Po­
znań, Wały Zygmunta Augu­
sta 1. 13406

Uczennica szuka posady do
składu spożywczego. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 13201.

Szofer szuka posady. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 13266.

Fomocnik .rzcźnicki szuka po­
sady 5 1 praktyką. Kozyrow- 
ska, Poznań, Świętosławska 9, 
skład. 13288

TapicerskI pomocnik poszuku­
je jakiejkolwiek pracy. Oferty:, 
„Głos Wielkopolski" nr 13311.

Futro męskie na tchórzach, 
kołnierz wydra, futro kara­
kuły, futro kryte damskie, lis 
rudy piękny i inne. Poznań­
ska 24, sklep. 13284

Płot siatkowy 30 mtr. bieżą­
cych 125 cm wysoki ze słup­
kami i bramką. Informacje: 
Dom Handlowy „Hermes”, 
tel. 20-83. 13410

Krawiecką maszynę, podstawę 
do maszyny, zegar bufetowy, 
błam brązowy — ul. Wyspiań­
skiego 15 m. 11. 13259

Centrokomis kapelusze mę­
skie Hiickla kupuje — sprze­
daj®. Marcinkowskiego 19.

12186

4 stoliki, kanapka artystyczna, 
damskiego pokoju. Adr. wska- 
że „Głos Wielkop.” nr 13298.

Kupna

Kupiec branży żelaznej po­
szukuje posady jako ekspe­
dient — magazynier. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 13312.

Szczeliwa, artykuły technicz­
ne poleca F-a G. Kellermann, 
Poznań, Wały Zygm. Augu­
sta 1. 13300

Maszynę do liczenia kupi 
„Hatech” Marcina 65 13047

Introligatorski pomocnik po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 13313.

Magiel na sprzedaż. Polna 8 
m. 1. 13304

Meble wszelkiego rodzaju 
przyjmuje do sprzedaży i snrze- 
daje. godz. 9—17, Lokal Licy­
tacji Trzeczak, Stary Rynek 48.

12180

Konie robocze sprzedam. Cen­
trala Mąki, Focha 31. 13306

Radioaparaty, lampy radiowe 
kupuje Radiomechanika, Po­
znań, św. Marcin 25. • 12818

losposia samodzielna z prak- 
yką na probostwie poszukuje 
osadv do księdza. - Ofertv: 
Glos Wielkopolski” nr 13319.

Kanapa, biurko, bieliźniarka 
i toaletka. Adres wskaże „Gł. 
wielkopolski” nr 13308,

Motory elektryczne nowe ku­
puje „Hatech”, św. Marcina 
65. 12940

Księgowa-biuralistka, samo­
dzielna, długol. prakt. pisząca 
na maszynie, poszukuje po­
sady. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 13350.

Krawaty i szale „Rokoko” 
sprzedaje hurtem Wytwór­
nia Krawatów „Rokoko", Po­
znań, Ogrodowa 4. Tel. 23-32.

13318

Kupię cynę angielską w blo­
kach (Banca). Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 13188.

Starsza pani obeznana z do­
brą kuchnią poszukuje posa­
dy. Oferty: „Glos Wielkopol­
ski" nr 13353.

Aparat dentystyczny do wier­
cenia marki Mnide. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 13Ś22.

Kupie futro siłowe, karakuły, 
wszelkie skórki lub inne. Po. 
znańska 24, sklep. 13286

Z dzieckiem przyjmę posadę 
u samotnej osoby, chętnie na 
prowincji. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 13373.

Wykonuję tapczany, leżanki, 
materace, przyjmuję przerób­
ki, sprzedam nowy tapczan i 
leżankę. Grzybowski, Pół- 
wiejska 31, pracownia tapicer- 
ska. 13367

Jadalnię nowoczesną w do­
brym stanie. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 13262.

Pasy skórzane, parciane, gu­
mowe kupuje, płaci najwyższe 
ceny „Hatech”, Marcina 65.

12935

Maszyny Jo pisania, liczenia, 
•towięlacze, artykuły biurowa 
kupujemy — K. Kochanowicz 
i Ska, r.lac Wolności 13 (obok
3 Maja). 13334

Nici fastrygi na pasmach, du­
żych rolach kupuje Kinal, ul. 
Wierzbięcice 43a. 13343

Kupię walce do cukierków 
„wiosenne" oraz inne. Górka, 
Rybaki 28. 13356

Sypialnię nowoczesną, tap­
czan kupię. Nowicka, Daszyń­
skiego 90 m. 5. 13265

Bielskie, tomaszowskie oraz 
inne materiały kupię. P. Kur­
nik, Poznań, św. Marcin 45a.

13379

Staniol, buteleczki do atra­
mentu kupię. Chmielewski, 
Szamarzewskiego 48. \ 13383

Dywan ła<dny w dobrym ga­
tunku 2J/sX3i/t kupię. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" rur 13386,

Szkło okienne wszelkich roz­
miarów kupitje się. Zgłosze­
nia: „Par", Fr. Ratajczaka 7, 
pod nr 1309. 13402

Okien podwójnych, drzwi po­
kojowych poszukuje się. Zno­
szenia: „Par", Fr. Ratajcza­
ka 7, pod nr 1011. 13404

Kupię dobry obraz może być 
bez ram. Oferty do „Par", Po­
znań, Ratajczaka 7, pod 1018.

13407

Futro na średnią figurę. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 13420.

Kupię leżącą gablotkę szkla­
ną szer. 75 dl. 150 wys. 20 
cm. J. Kręglewski, Hurtownia 
Zegarmistrzowska — Poznań, 
św. Marcina 18. 13413

Tłuszcze do wyrobu mydła 
kupuje — Mydlarnia, Józef 
Pawlak, Krotoszyn, Szosa 
Kobylińska. k 858

Singera maszynę lub główkę 
kupię. Prądzyńskiego 56 m. 7.

13098

Obrabiarki do metalu i drze­
wa kupuje „Hatech", Marci­
na 65. 12939

Zamiana
Płaszcz damski zimowy za­
mienię na ubranie męskie lub 
sprzedam. Jackowskiego 25 
m. 9. 13347

Zamienię pokój z kuchnią i 
łazienką na 2—3 pokoje z 
kuchnią, może być prowincja 
do 10 km lub w Poznaniu — 
Poznań — zwrot remontu do 
10—15 tys. Oferty: „Glos 
Wielkopolski" nr 13357.

Wolne lokale
Odstąpię 2 pokoje z wygo­
dami w okolicy Osiedla Grun­
waldzkiego za zwrotem kosz­
tów remo n tu. W iadomo ść 
Grobla 17 m. 2tf, pomiędzy 
godz. 10—12. 13339

Pokoik umeblowany Łazarz 
samotnej osobie pracującej od 
zaraz. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 13342.

Gcraź na 2 samochody osob. 
ul. Kanałowa wynajmę. Of.: 
„Glos Wielkopolski" nr 13351.

Sprzedam lub wydzierżawi:; 
willę 8-pokojową na Dębcu. 
Oferty: „Glos Wielkopolski'- 
rur 13389.

2 pokoje z kuchnią umeblo­
wane oddam. Grobla 17 in. 15.

13385

Szuka lokalu
Dwie kończące studentki po­
szukują pokoju zaraz, śród­
mieście, Oferty: „Glos Wiel­
kopolski” ar 13302.

Lokal najchętniej w pobliżu 
Rzeźni Miejskiej wydzierża­
wię od zaraz. Zwrócę koszty 
remontu. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 13345.

Poważna fabryka poszukuje 
lokalu handlowego z składni­
cą. Oferty: „Głos Wiełkopol- 
ski” nr 13362.

Dwie studentki poszukują po­
koju. Cena obojętna. Oferty: 
„Glos Wielkopolski” nr 13391.

Studentka poszukuje pokoju 
umeblowanego; Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 13392.

Dużego spokojnego pokoju 
możliwie bez mebli szuka sa­
motny pan. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 13399.

Lokali fabrycznych i na skła­
dnicę poszukuje się. Zgłosze­
nia do „Par", Fr. Ratajczaka 
7, pod nr 1068. 13101

Poszukuję składu wzgl. lokalu 
na spożywczy skład wiejski w 
śródmieściu ewtl. przy ruchli­
wej ulicy. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 13144.

Studentka starcza szuka wy­
godnego pokoju przy spokoj­
nej rodzinie. Cena obojętna. 
Pilne, Oferty; „Głos Wielko­
polski” nr 13196.

Próżnego lokalu na skład z 
przyległym małym magazy­
nem w śródmieściu poszukuję. 
Oferty: „Gło« Wielkopolski” 
nr 13255.

Zgaby
Dokumenty i kartę rejestra­
cyjną zagubiłem i unieważ­
niam. Piotr Jurdziński. 13327

Unieważniam zameldowanie 
policyjne nsT nazwisko Emilia 
Kocerkowa, Mosina, Poznań­
ska 23. 13331

Tymczasowy dowód tożsamo­
ści konia na nazwisko Edmund 
Werle w Poznaniu zgubiony 
— unieważniam. 13309

Zaginione dowody na nazwi­
sko Jan Popielas, Poznań, ks. 
Kordeckiego 12 m. 2, unie­
ważniam. 13349

Skradzione dokumenty, świa­
dectwa szkolne nazwisko Jan 
Bogusz, dowód osobisty Wła­
dysława Bogusz, Poznań, Kos­
saka 16, unieważniam. 13370

Zgubioną legitymację szkolną, 
zniżkową kartę tramwajową 
i zameldowanie na nazwisko 
Irena Pńprawska, unieważ­
niam. 13371

Ostrzegam przed kupnem ro­
weru „Herold” nr fabr. 60539 
skradzionego 20, 11. 45. Wali­
górski, Fr. Ratajczaka 10.

13416

Dnia 27 ufc. m. skradziono — 
zgubiono portfel skórzany z 
dokumentami poświadczenie 
RKU Kościan i inne, proszę o 
zwrot — unieważniali, k 861

Skradzfos^ zameldowanie, za­
świadczenie RKU, książeczkę 
wojskowy, zaświadczenie Urzę­
du Mieszkaniowego oraz le­
gitymację służbową unieważ­
niam. Witold Grzybowski, Po­
znań, Górna Wilda 29 m. 5.

13366

LTniewaxniam tymczasowy do­
wód tożsamości konia ur 4192, 
wystawiony dn. 27. 7. 1945 
przez Gnnnną Radę Narodo­
wą w Włoszakowicach na na­
zwisko Franciszek Herkt z 
Jezierzyc Kościelnych, gmina 
Włoszakowice, zagubiony na 
szosie Krzycko-Wielkie — 
uronikowo. k 352

doszukiwania
Marła Burger, Bytom, Karola 
Miarki 9, poszukuje brata o- 
.statuio zamieszkałego we
Lwowie. 13301

Gross.Ro&en. Kto by miał
jakiekolwiek wiadomości o 
Stefanie Martyńikim, przeby­
wającym w obozie Gross-Ro- 
seńę b!ok_ 3, Nr 34961 do 
chwili ewakuacji, proszony 
jest o skomunikowanie się z 
żoną Anielą Martyńską, Wą­
growiec, ul. Kolejowa 27.

13394

IRdżsie
Materace poduszkowe ze skła­
du fabrycznego poleca Repre­
zentacja, Fr. Ratajczaka 7,
I ptr.. tel. 36-31. 12948

Lampy, aparaty radiowe ko­
rzystnie sprzedać i kupić mo­
żna.' Elektro i Radiotechnika, 
Aleje Marcinkowskiego 20.

13303

Zakład krawiecka Klemens 
Maciaszek, Strzelecka 13 m. 
8, wykonuje wykwintnie na 
miarę. 13315

Kołnierze, czapki futrzane, 
zarękawki, szybko, solidnie 
wykonuje firma „Fortunian- 
ka”, M. Focha 47 m. 5. 13335

Leon Kuczkowski wrócił z o-
bozu koncentracyjnego. Mie­
szka: Garbary 54 m. 22, tylny 
dom — II piętro. 13382

Przybory szklarskie zakup i 
sprzedaż, „Patria”, Spółka z 
ogr. odp., Poznań, Wały Zyg­
munta Augusta 1. 13403

Zegarki reperuje — ul. <Kra- 
szewskiego 4 m. 10, od godz. 
1—6-tej. 13390

Haftoplis wykonuje plisowa­
nie, hafty, mereżkę, okrętkę, 
obciąganie guzików. Poznań­
ska 28/30. 13406

Kołdry st£re przerabiam, mo­
wę szyję. Grobla 1A m. 4.

13408

Maszyny do pisania przerabia­
my na polski układ. „Radio- 
ma”, Wrocławska 13, tel. 
22-53. 13411

Murarskie, ciesielskie roboty 
wykonuję. Cieszkowskiego 1 
m. 4. 13414

Remont składów, mieszkań, 
urządzenia składowe przepro­
wadza — Leszczyńskiego 7,

13368

Radioodbiorniki naprawia — 
Jackowskiego 33 m. 13, su­
terena, podwórze lewo. 13191

Blezery, swetry, suknie, go­
towe, oryginalna ręczna praca. 
„Lady”, Szkolna 19. 13281

Włóczki — wełny, olbrzymi 
wybór. „Lady”, Szkolna 19.

13282

Zapcwiedzi

Spis, zapowiedzi Nr 157/45. Za­
powiedź. 1. rolnik Eugeniusz 
Bednarz, atanu wolnego,’ o- 
bccnie zam. w Procyniu, pow. 
Mogilno, syn zam. w Lando- 
rówce, pow. Kamionka Slru- 
miłowa, zmarłego rolnika An­
toniego Bednarza i jego żony 
Katarzyny Bednarz z domu 
Kołat, zam. w Procyniu, po­
wiat Mogilno; 2. Stanisława 
Przygucka, bez zawodu, obec­
nie zaim. w Procyniu, powiat 
Mogilno, przedtem od roku 
1941 do 2. 5. 1945 w Gnaden- 
frei, pow. Reicherbach (Prusy 
Wschodnie), córka w Sam­
borze, pow. Lwów, zam. ko­
lejarza Scba-stiana Przyguc- 
kipgo i jego żony Agnieszki 
Przykuckiej z domu Kalita, 
o-sts-tr-lo zam. w Samborze, 
pow. Lwów, i tam zmarłej — 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi winno nastąpić w Za­
rządzie Gminnym Gębice, w 
gromadzie Procy A. Gębice, 
dnia 15 listopada 1945 reku. 
Urzędnik sianu cywilnego w 
zast.: podpić niccz. k S56

Spis zapowiedzi Nr 7/45. Za­
powiedź. Pod-uje się do ogól­
nej wiadomości', że 1. nie­
żonaty Kujanck Władysław, 
ur. dnia 2. 9. 1926 r. w Rosku, 
zam. w Herburtowie, gm. Wie­
leń Północ, pow. Trzcianka, 
syn Antoniego Kujanka i żony 
jego Klary z d, Hintz, zam. 
w Wieleniu n/Not.; 2. nieza­
mężna Harasimowicz Maria, 
ur. 27. 2. 1925 r. w Wygo­
dach, zam. w Herburtowie-, 
gm. Wieleń Północ, powia-t 
Trzcianka, córka Józefa Ha­
rasimowicza i żony jego 
zmarłej Katarzyny z domu 
Czerniakówna, zam. w Za­
leszczykach — chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwiesz­
czenie winno nastąpić w 
Wieleniu . Półn., Wieleniu 
n/Not. i gazecie. Wieleń Pół­
noc, dnia 3 listopada 1945 r. 
Urzędnik- stanu cywilnego: 
Ad. Rybak. k 863

Nr 83/45 Zapowiedź. Podaje
się do ogólnej, wiadomości, 
że 1. Forralik Stanisław, ro­
botnik, wdowiec, zamieszkały 
w Ooalenićy, poprzednio w 
Wychlitz (Niemcy), wyznania 
rzym.-kat., wr. dn. 24. 4. 1911 
r. w Szczyaicy, pow. Kościan, 
przynależności państwowej 
polskiej, syn robotnika Kon­
stantego Fornwlika, zmarłego, 
i ostatnio zam, w Warszawie, 
oraz żony jego'Marianny For- 
nalik z d. Łakoma, zamiesza, 
w Szczynicy; 2. Chojnacka 
Marla, robotnica, stanu wol­
nego, z ^Opalenicy, wyznania 
rzym.-kat., ur, dn, 8. 3. 1910 
r. w Opalenicy, przynależności 
państwowej polskiej, córka 
robotnika Jana Chojnackiego, 
zmarłego, i ostatnio zamieszk. 
w Opalenicy, i żony jogo 
Józefy Chojnackiej z d. Do­
lała, zamieszk. w Opalenicy — 
zainierzają zawrzeć związek 
małżeński. Każdy, któremu 
jakie przeszkody małżeńskie 
są znane, jest zobowiązany 
zgłosić do niżej podipisamego 
urzędnika stanu cywilnego. 
Wywieszenie zapowiedzi win­
no nastąpić w Zarządzie Miej­
skim . Opalenicy i w „Głosie 
Wielkopolskim". Opalenica, 
dnia 20. 11. 1945 r. Urzędnik 
stanu cywilnego: w zast, J, 
Horowski. k 859
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Nr 169/45. Zapowiedź. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, 
że 1. nieżonaty Andrzej Sło­
dyczka, rolnik, zam. w La­
sku, gm. Płotów, pow. Zielo­
na Góra, syn rolnika Józefa 
Słodyczka,, zmarłego, i ostat­
nio zamieszkałego w Kale- 
jach, i tegoż małżonki Anny 
z doruu Szaflarska, zam. w 
Kalcjach, pow. Śrem; 2, nie­
zamężna Stanisława Rybak, 
bez zawodu, zam. w Rad-ze- 
wie, poprzednio Nicderc-bers- 
bacb (Niemcy), córka ro­
botnika Marcina Rybaka i 
te-goż małżonki Marianny z 
dom. Płóciennik, zam. w Ra­
dce wie — chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszcze­
nie zs)po'.viedzi nastąpić win­
no w Lasku, Płotowie, Radżo­
wie, Kórniku i czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski". Kórnik, . 
dnia 2 listopada 1945 roku. 
Urzędnik stanu cywilnego: 
Przybył. 13398

Zapowiedź, Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. Sta­
nisław Radwan, kawaler, z 
zawodu rodnik, zam. w Nowei- 
wsi, pow. Krotoszyn, syn rol­
nika Andrzeja Radv/ana, zmar­
łego, i żony jego Antoniny z 
domu Tomasik; 2. Kęsa Ka­
zimiera, wolnego stanu, zam. 
w Nowcjwsi, pow. Krotoszyn, 
córka zmarłego rolnika Józe- . 
fa Kęsego i żony jego Agnie­
szki z domu Krakowska — 
chcą zawrzeć związek małżeń­
ski. Obwieszczenie zapowie­
dzi winno naltąpić w Zarzą­
dzie Gminnym Rozdrażew, w 
sołectwie Nowawieś i „Gł. 
Wielkopolskim". Rozdrażew, 
dnia 17 listopada 1945 roku. 
Urzędnik stanu cywilnego: 
podpis nieczytelny. 13297

Ursę«Je.we

Komunikat. Komitet Organi­
zacyjny Zrzeszenia Prawni- 
lców-Demokratów zawiadamia 
członków, że zebranie kon­
stytucyjne celem utworzenia 
oddziału Zrzeszenia w Pozna­
niu, wyznaczone zostało na 
dzień 28 listopada 1945 roku, 
godz. 17-ta, w sali posiedzeń 
w Ratuszu. Porządek obrad: 
1. Zagajenie i wybór prze­
wodniczącego zebrania; 2. Wy­
bór władz Zrzieszenia, miano­
wicie: 5 członków Zarządu i 
2 zastępców oraz 3 członków 
Komisji Rewizyjnej i 2 za­
stępców; 3. Wolne głosy i 
zamknięcie. Komitet uprasza 
wszystkich Kolfcgów-Prawtti- 
ków, którzy zgłosili swoje 
orzy stąpienie do Zrzeszenia 
do wzięcia udziału w* zebra­
niu konstytucyjnym, 13063
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Oferfy na eą?c.^zsiua

Unieważniam skradzione do­
kumenty: warszawską kartę 
rozpoznawczą, kartę z obozu 
w Pruszkowie, metrykę uro­
dzenia i kartę rowerową na 
nazwisko Julianna Troszak, 
Krotoszyn, Garncarska 6 m. 1. 
Zwrot wynagrodzę. k 862

Urząd Stanu Cywilnego w Ko­
ninie. Zapowiedź. Podaje się 
do ogólnej wiadomości, że 
1. muzykant Henryk Theelen, 
kawaler, zamieszk. w Zielonej 
Górze; 2. Felicja-Halina Wia- 
trowska, panna z>ara. w Koni­
nie — zamierzają żawrzeć 
związek małżeński. Każdy, 
komu są znane jakiekolwiek 
przeszkody, jest zobowiązany 
powiadomić o tym Urząd Sta­
nu Cywilnego. Konin, dnia 
12 listopada 1945. Urzędnik 
stanu cywilnego: podpis nie­
czytelny. k 860

ii’ „Olo-de,

składać można tiakże
w KSIĘGARNI „CZYTELNIKA" 
Pczn.ań,ul.Czerw. Armii) od8-13 i 15-18

Odbiór ofert może nastąpić tylko w Ad­
ministracji przy ul. Wyspiańskiego 10, 
I piętro za okazaniem kwitu ogłoszenio­
wego, przed którego zgubieniem przestrze­
gamy, gdyż reklamacji pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmujemy.
Przypominamy, że adres wskazujemy tyl­
ko przy osobistych zgłoszeniach (Wy­
spiańskiego 10, I ptr.), jeśli inserent nas 
do tego upoważni! przez zaznaczenie w 
ogłoszeniu „Adres wskaże ,Glos Wielko­
polski1 nr.......
Na ogłoszenia, w których powiedziano 
„Oferty ,Glos Wielkopolski1 nr.....“, pro­
simy o nadesłanie piśmiennych ofert, na 
każde ogłoszenie oddzielnie. Na! koper­
cie prosimy o dopisanie numeru odnoś­
nego ogłoszenia, abyśmy mogli wręczyć 
ofertę inserentowi bez otwierania.

Administracja

dAdministracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tel. 64-75. Konto PKO V-4499, Bank 
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3.

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400, Bank Spolefn 25.

Kolegium Redakcyjne przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat Redakcji 
czynny codziennie od godz. 11-tej do 14-tej. Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Tel. Red 62-70 (nocne 17-28 i 61-37) — Tel. Dyr. Delegatury 64-75 — Tel. Kolportażu 78-64
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